
Kraków, Niedziela 11. Lipca
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R e F k s n je d i r f « d m -i “ i 9 t r a c j ;  ^  Kr.a^ i e ,  u l ic .  Kanonna 1. 1J5. 
j Ł . s p e a y c j .  m iejscow a w drukarni B udw eisera, u lica  Grodzka.

A k la m a c je  n iep ieczętow ane
niszczone będą R«k °PI8I“  o d s y ła n e  R ed ak cji nie zw racaj, się
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Tarnowie

Nr. 22. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie,

ibryuowicza i Szmidta — Ajencja dzienników A J  Pisti™  i • w  m M  K urnatowskiego na ca łe  W . K s. Poznańskie i Prusy zachodnie
Tarnowie. -  W Pozn aniu : ' Administracja Dziennika P o z n T ó g Ł  \  w S ta fa '■ B®!l w N " *  k°W‘ °gn' krak w Brlesku P r  K saw  G&n-
une, L ipsku, B azy le i, Ziirichu i St. G allen u Hasensteina i V ogler^ ' ~  H aasenstein  et Vogler, N euer M arkt Nr. l i .  -  O p p elik , W ollzeile

Ks. a r c y b isk u p  L edóchow ski
W  chwili, gdy Kraków powtórnie 

grzebał szczątki wielkiego kró la, gdy 
naród cały, przejęty czcią dla przeszło 
ś c i , m odlił się za swego dobroczyńcę 
z myślą o lepszej przyszłości, ksiądz 
arcybiskup Ledóchowski zabronił pod 
karam i kościelnem i, jak  to już dono­
siliśmy, duchowieństwu swój archidje- 
cezji odprawiać nabożeństw żałobnych 
za duszę Kazimierza Wielkiego.

Wiadomość ta  spraw iła straszny roz 
dźwięk w duchowej harmonji, jaka za­
panow ała na ziemi polskiej w chwili 
wielkiej uroczystości narodowej i od­
biła się bolesuem echem we wszystkich 
sercach polskich.

Bierzemy pióro do ręki nie w chęci 
osłabienia silnych węzłów, łączących 
naród polski z kościołem katolickim i 
jego dostojnikam i, ale raczej w celu 
ich wzmocnienia, bo szanujemy religję 

, ojców i chcielibyśmy, aby kościół święty 
by ł skarbnicą pociech duchowych w 
nieszczęściach narodu rozpiętego na 
krzyżu historji.

Istnieją prawdy odwieczne, przeciw 
którym  występować lub też naruszać 
ich pow agę, byłoby rzeczą zgubną. Za­
chowanie się atoli księdza arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i poznańskiego wcale 
nie należy do szeregu owych prawd, 
bo kościół święty nie zabrania mo­
dłów za duszę zm arłych, lecz przeci­
wnie zaleca je  i nakazuje. Zakaz więc 
księdza arcybiskupa odprawiania nabo­
żeństw  żałobnych za duszę K azim ie­
rza W., jes t czysto politycznej natury, 
i dlatego należy do spraw publicznych, 
o których opinja powszechna powołaną 
jes t do wypowiedzenia swego zdania, 
podobnież jak we wszystkich wypad­
kach, gdzie chodzi o stosunek kościoła 
do narodu lub społeczno-państwowego 
ustroju.

Duchowieństwo polskie zawsze od 
znaczało się duchem patrjotycznym i 
nigdy nie było w sprzeczności z kie­
runkiem  narodowej myśli. Zachowanie 
się jednak księdza arcybiskupa od sa 
mego początku wstąpienia na tron ar 
cybiskupi, odznaczało się wszelkim bra­
kiem tradycji narodow ej, przywiązanej 
u nas do pierwszych dostojników ko­
ścioła — brakiem poszanowania uczuć 
narodu polskiego.

N ikt nie może wymagać, aby ks. 
arcybiskup był dobrym p a trjo tą , tego 
też od niego nie żądamy. Każdy jednak 
ma prawo domagać się, iżby swem po­
stępowaniem nie obrażał uczuć naro­
dowych i aby stojąc w obronie in tere­
sów kościoła, nie wyzywał do walki 
całej opinjj publicznej.

Zakaz odprawiania nabożeństw za 
duszę Kazimierza Wgo rzucił czarny 
cień na jedność kościoła i solidarność 
duchowieństwa polskiego.

Kiedy w Krakowie dwóch biskupów 
i jeden infułat w asystencji kapitu ły  i 
miejscowego duchowieństwa celebrowało 
nabożeństwo żałobne w katedrze na

W awelu, kiedy w Przem yślu i we Lwo­
wie biskupi również przodowali u ro­
czystości i rozciągnęli ją  na całe dye- 
cezje, kiedy po wszystkich kościo­
łach całego kraju odbywają się solen­
ne nabożeństwa za duszę wiekopomne­
go króla, ksiądz arcybiskup gnieźnień­
ski i poznański zabrania takowych na­
bożeństw.

W  jednej prowincji kościół nie u- 
waża nic zdrożnego w zarządzeniu mo­
dłów, gdy tymczasem głowa hierarchji 
kościelnej w innej prowincji uważa na­
bożeństwo żałobne za czynność k ary ­
godną.

Rzecz dziwna i niepojęta!
Podobne zachowanie się , musi nie­

stety naruszać powagę kościoła, która 
powinna być nietykalną. Jeżeli więc 
opinja publiczna potępia krok księdza 
arcybiskupa Ledóchowskiego, to nic w 
tern dziwnego, bo każdy widzieć musi, 
że nie wyższe względy duchowne k ie­
rowały postępowaniem arcybiskupa, ale 
jedynie względy polityczne, wypływa 
jące bądźto z przesadzonej lojalności, 
bądź też z pobudek osobistych, zosta­
jących w związku z zakulisową poli­
tyką, w której duchowieństwo nie po­
winno przyjmować udziału.

Prow incje polskie pod panowaniem 
austrjackiem  i pruskiem  pozostają w sto­
sunku kościoła do państw a w jednakich 
warunkach. Tak w A ustrji jak  i w P ru ­
sach, kościół je s t niezależnym, posiada 
zupełny samorząd i kto wie czy w P ru ­
sach wolność kościoła nie je s t więce 
zapewnioną niż gdzieindziej.

Lecz są duchowni, którzy przesiąkłszy 
tradycjami państw  policyjnych sami kom­
prom itują niezależność kościoła, zniża­
jąc się do posług należących do policji 
państwowej, zamiast stać w obronie nąj 
wznioślejszych zadań sumienia m oral­
nego i narodowego.

Na tej drodze nie uzyskają oni posza­
nowania, na jakie zasługiwać powinni 
i coraz więcej tracić będą wpływu na 
społeczeństwo odosabniając się od po­
stępowego ruchu.

W  państwach konstytucyjnych zape 
wniających wolność religijną, rząd nie 
ma praw a wdawać się w rzeczy ko­
ścielne, jeżeli te nie są w sprzeczności 
z duchem ustawy zasadniczej. Podobnież 
nie może zabronić uroczystości kościel­
nych, do jakich zaliczyć należy nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy K a 
zimierza W. N ikt temu nie zaprzeczy, 
że było ono czynnością legalną w całem 
znaczeniu tego wyrazu.

Ks. arcybiskup Ledóchowski i ci du­
chowni , którzy byli przeciwni uroczy­
stości Kazimierzowej, niczem nie byli 
upoważnieni do staw iania przeszkód w 
odprawieniu powszechnych modłów za 
duszę wielkiego króla, a przyjmując na 
siebie rolę władz policyjnych, ubliżyli 
swej powadze i godności.

W reszcie ksiądz Ledóchowski prze­
czy sam sobie. Jeżeli w zapale choro­
bliwie przesadzonej wierności rządowego 
sługi zapomniał o węzłach, jakie łączą

go z narodem polskim ; jeżeli zrywa 
z tradycją narodow ą, to przynajmnie 
powinien pamiętać o tem, że jeżeli du­
chowieństwu zabrania przyjmować u~ 
działu w życiu politycznem , to sam 
stojąc na jego czele, powinien być ob­
cy intrydze politycznej, mającej na celu 
tępienie narodu polskiego.

Nie trudno zrozumieć, dla czego ks. 
arcybiskup jes t wrogiem myśli naro­
dowej. Wywyższenie atoli osobiste w 
hierarchji kościelnej lub zapewnienie 
wpływu kościoła na zgliszczach zde­
ptanych uczuć narodowych, jest rzeczą 
godną potępienia.

M inęły czasy, w których duchowień­
stwo nie zw racało uwagi na głos opi- 
nji powszechnej. Dziś powinno się z nią 
'iczyć!

Z przykrością zapisujemy najnowszy 
ak t upadku cnót obywatelskich w du ­

chowieństwie polskiem , ks. arcybiskup 
Ledóchowski jes t duszą tego upadku

Dwa dni nas ju ż  oddziela od u ro ­
czystego obchodu, k tóry  w murach K ra­
kowa zgrom adził gości ze wszystkich 
ziem polskich, z wyjątkiem moskiew 
skiego zaboru, którem u przemoc ina­
czej, jak duchem i modlitwą stanąć 
nie dozwoliła u grobu swego zmarłego 
przed pięciu wiekami króla-prawodaw- 
cy. Nie jesteśm y dzisiaj jak  byliśmy 
onegdaj pod pierwszein wrażeniem wzru 
sząjącego każde serce polskie obrzędu 
możemy zatem chłodniej i rozważnie, 
poczynić nad nim uwagi, jak ie  nam się 
nastręczają, a których obowiązek prze­
milczeć nam nie pozwala.

Uwagi te  streszczają^ się w dwóch 
słow ach: dla K rakowa uroczystość po­
wtórnego pochowania zwłok królew­
skich była szczytną i wzniosłą, przy 
byli z innych stron Polski wynieśli ; 
niej powszechne niezadowolenie.

Jak  wytiómaczyć tę  dziwną sprzecz­
ność, ten fak t, którego zresztą nikt 
zapewne nie zaprzeczy?

Postaram y się to uczynić.
Kraków przystępow ał do tej uroczy­

stości ze spokojnem i czystem uczu­
ciem, że swego obowiązku dopełnił, że 
więcćj jak  zrobił, zrobić nie mógł. J e ­
dnomyślnym okrzykiem, którem u za­
w tórow ała cała Polska, oparł się p ier­
wotnym zamiarom zrobienia z obchodu 
narodowego czysto kościelnćj i arche­
ologicznej ceremonji. Walczyć m usiał 
i walczył o każdy dzień zwłoki, o każ­
dą piędź ziemi oddzielającą kościół 
św. P io tra  od kościoła Panny Marji,
0 każdy szczegół program u. Co było 
świetnem i uroczystem w programie, 
uzyskał i wymógł, a jeżeli więcej uzy­
skać i wymódz nie zdołał, nie mógł 
sobie tego wyrzucać, bo n ik t mu nie 
zaprzeczy, że to chciał uczynić. Po­
spieszył z wdowim groszem na składki,
1 złożył go tyle, na ile go .stać było’ 
gotów złożyć i więcej, gdyby wezwano.

Kraków zatem  patrzy ł na uroczy­
stość z słusznem  wewnętrznem zado­

woleniem. Porów nyw ał ją  z tem, coby 
było, gdyby jednogłośnie i wytrwale 
nie żądał zmian koniecznych, gdyby 
przeciw zaniedbaniom nie protestow ał, 
gdyby się nie dom agał rozwinięcia ob­
chodu na większą przestrzeń, przeciw 
czemu się opierano ze względów na- 
ciągaućj tradycji, i zuchwale skłam a­
nej dogodności.

Dlatego Kraków w pierwszćj chwili 
mógł i powinien był widzieć ' w uro­
czystości tylko jej stronę poważną i 
wzniosłą, bo ta  powaga i wzniosłość, 
o ile b) ła, była jego dziełem, a na 
więcej s ił mu nie stało.

Inaczej jednak na ten obrzęd pa- 
;rzyć musieli goście zamiejscowi, de- 
egaci reprezentujący różne punkta lub 

części Polski, patrzyć musieli już nie 
oczyma miasta, ale okiem kra ju  i ob­
chód taki, ja k  był, zadowolnić ich nie 
mógł.

Pomijamy urazę, jaką m ieć mogli, 
że względem nich zaniedbano najprost­
szych gościnności prawideł, że gród, 
do ktorego przybywali, ani powitać ani 
pożegnać ich nie raczył. U bliżalibyś­
my im, gdydyśm yich nie sądzili wyż­
szymi nad tego rodzaju osobiste urazy,
gdybyśmy w tćm szukali źródła nieza­
dowolenia.

Obchód nie odpowiedział ich ocze­
kiwaniom i pragnieniom, bo go nie mo­
gli porównywać z tym, jak iby  by ł gdy­
by nie usiłow ania miasta, ale poró­
wnywali z takim, jakim  być powinien.

Duszą każdej uroczystości narodo­
wej jest żywe słowo, otóż obchód uro­
czystego pochowania szczątków K azi­
mierza W ielkiego słusznie w ydał się 
im bezdusznym, bo by ł milczący. J e ­
dni 'ydzi zrozumieli to, co wszyscy 
zrozumieć byli powinni, i świetną mo­
wą! kaznodzieji Dankowicza w synago­
dze uczcili pamięć królewską.

Cechą każdej uroczystości podobnej 
powinna być jedność. Dla K rakow a jej 
nie brakowało, bo wszystkie wieki, s ta ­
ny i wyznania jego mieszkańców z je ­
dnym zapałem  pośpieszyły do obrzędu. 
Dla gości jednak  naszych tej jedności 
me było; uderzać ich musiało przede- 
wszystkiem rozdwojenie, leżące w roz­
łączeniu uroczystości, że tak  powiemy 
cywilnej od duchownej, w zamknięciu 
obrzędu religijnego w obrębie murów 
Wawelu.

Na pogrzebie króla chłopków jedno 
z pierwszych miejsc należało się w ło­
ścianom, jako  tym , których by ł do­
brodziejem i ojcem najukochańszym. 

M iasto pam iętało o nich, ofiarowało 
im chorągiew, wskazało miejsce w or­
szaku. Goście przybyli z innych stron 
me mogli nie zwrócić uwagi, że o km ie­
ciach zapomniano w programie...

Dla miasta św ietność obrzędu była 
dostateczną; dla k ra ju , k tó ry  z taką 
ochoczością ze składkam i pośpieszył, 
nie mogła ona wytrzymać porównania 
z pogrzebem jakiego dostojnika, o k tó ­
rym h isto ija  nie wspomni.

N iektórym  z życzeń miasta stało  się

zadość, z życzeń kraju nie uwzględnio 
no żadnego. W ezwania na uroczystość 
rozesłane zostały, z powodu zbyt śpie 
sznego oznaczenia term inu, tak  późno, 
iż niektórzy ledwie mieli możność przy­
bycia, a większość sercem tylko tow a­
rzyszyć im mogła.

Ani miasto ani przybyli goście nie 
pragnęli i nie spodziewali się dem on­
stracji politycznej, pragnęli tylko  uro­
czystego obrzędu narodowego, i obrzęd 
by ł uroczystym, bo na nim była Pol 
ska i jej m ajestat uroczystym go uczy 
nił, ale zbyt m ało uczyniono, ażeby 
zewnętrzne w arunki uroczystości tej 
odpowiadały.

Nie szło tu  o przepych i koszto­
wność, ale o tak t i dobrą wolę. Żywe 
słowo tłómaczące zebranym  wzniosły 
charakter tej uroczystości, rozciągnięcie 
obrzędu religijnego na m iasto, danie 
należnego miejsca włościanom, i wszy­
stko czego się domagać było można 
i czego się domagano, w niczemby nie 
podniosło wydatków, ale podniosłoby 
uroczystość.

Natrafiono jednak na upó r, który 
tym razem b y ł niedozwalczenia. Nie mo­
gąc uroczystości narodowej zamienić 
w religijno-archeologiczną, postanowio 
no ją  skrzywić, osłabić, spaczyć i obe 
drzeć z uroku i do pewnego stopnia 
dokazano swego.

W ina za to nie spada jednak  na ogół, 
ale na jed n o stk i, k tóre przypadkowo 
w roku wynalezienia zwłok Kazimierza 
W ielkiego znajdowały się na pewnych 
stanowiskach, mogły pochwycić sprawę 
w swoje ręce , i liczbą potężne, pozo­
stawić w mniejszości głosy dobrej woli 
i rozsądku.

K azim ierz  Wielki i R uś C zerw ona .
(Treść odczytu pana Henryka Szmitta.)

(D okończenie.)

Gdy się Ludwik, który po ojcu Karolu 
Robercie objął (r. 1342) rządy na W ę­
grzech, zaczął odzywać z swemi prawami 
do Rusi, przyrzekł (r. 1352) Kazimierz spła­
cić je 100,000 złr, węg. z tyra dodatkiem, 
że Ludwik zwróciwszy oną sumę, zajmie 
Ruś w posiadanie, jeżeliby Kazimierz miał 
męzkiego potomka, który po nim nastąpi 
w Polsce. Odnawiano i późnićj jeszcze ten 
układ, lecz do wypłaty sumy nip przyszło 
bynajmnićj. Kazimierz tymczasem niepo­
kojony nieustannie z strony litwinów, a 
szczególnićj Lubarta Giedyminowicza w po­
siadaniu Rusi, pracował szczerze nad tćm, 
aby tę prowincję równie uszczęśliwiać jak 
inne koronne. Jak w koronie, tak i tu sta- 
r podnosić dobrobyt kraju, czuwał 
nad bezpieczeństwem publicznćm, zakładał 
lia ogromnych pustyniach wsie i grody, 
zakładał gościńce, sypał groble, obwara- 
wywał miasta i rozsądnie bronił słabszych 
przeciw możniejszym. Lwów zawdzięcza 
mu nadanie 70 łanów frankońskich i pra­
wo magdeburskie z zastrzeżeniem, że or- 
mjanom, rusinom tatarom i żydom, wolno 
się własnemi sądzić ustawami. Mądry ten 
król nie chciał nawet magdeburgji uikomu 
naizucać, ale dozwalał jedynie użytkować 
z nić) tym, którzy życzą sobie tego.

Ruś nie. m ogła się użalać na jego rzą- 
dy i błogosław iła go zarówno z resztą ziem 
koronuych, a pewnie i z piersi jćj uiiesz-

WALKA STRONNICTW.
Komedja w  dwóch aktach

przez
El...y— Jana Stożka.

(Ciąg dalszy.)

SCENA ÓSMA.
PAULINA, p a n  TRĄBKIEWICZ.

PAN TRĄBKIEWICZ (d s ) 
D ziew czyna nuci i dum a to  dobry z n a k , 

b ęd zie  n iezaw odnie czulej u sposob ion ą dla  
Marjusza.
(Postępuje kilka kr° k ^ 2’0Paulina zrywa się prze-

PAULINa .
Ach to ty mój ojcze!

PAN TRĄBKIEWlcz.
Cóżeś się tak wylękła?

p a it l in a .  
da— nie... nic... myślałam...

PAN TRĄBKIEWICZ.
Myślałaś ż,e kto inny- 

, PAULINA.
A któżby m ógł być inny o tej porze?  

, PAN TRĄBKIEWICZ.
Jednakże, ktoś teraz bardzo pragnie 

widzrec się z tobą, bo ma ci coś niezwy­
kle wazneg0 powiedzieć.

(Uz’c V? °kna wygląda i mówi d° siebie:) 
Aha- i ifujusz jest już na dole, cieszy  

mnie, ze Jest tak punktualnym.
, , PAULINA.

Ktoz to może być taki?
v. PAN TRĄBKIEWICZ.

Pan Marjusz.
PA U LIN A .

Cóż znow u. pftpa goj^e hartuje ze mnie.

PAN TRĄBKIEWICZ.
Nie, nie żartuję... Pan Marjusz prosił 

mnie koniecznie, żebym  mu wyjednał dziś 
wieczorem kilka chwil rozmowy z tobą, a 
ja  to przyrzekłem.

PAULINA (płaczliwym tonem).
I papa to przyrzekł na prawdę?

PAN TRĄBKIEWICZ.
No tak, przecież w tem  nic strasznego  

n!e ma- jesteście  prawie jak narzeczeni, 
nic więc dziwnego, że chciałby z tobą po- 
mowic otwarcie, bez świadków. Ja mu po­
wiedziałem , że ty na to chętnie zezwolisz.

PAULINA.
Papa powiedział, że ja  na to chętnie 

zezwolę, a ja  tego sobie wcale nie życzę, 
pAN TRĄBKIEWICZ.

Powiedziałem , bo wiem że jesteś po­
słuszną córką  ̂i wypełnisz z ochotą wolę 
ojca; co więcej, przyrzekłem  mu, że go 
sama upoważnisz do tego kilku słowami, 
które zaraz teraz przy mnie do niego na­
piszesz.

PAULINA. ,
Ależ mój ojcze, to być nie może, żebym  

ja  jeszcze do niego pisała, wzywając go 
tutaj.

PAN TRĄBKIEWICZ.
D laczego być nie może, kiedy j a  w tem  

nic złego nie widzę? kiedy cię sam <j0 
tego namawiam. Ja muszę w iedzieć naj­
lepiej co jest stosowne i co jest dla two- 
Jego szczęścia potrzebne.

PAULINA.
Ale j a nie chcę, żeby on tu przycho­

dził, a tembardziej nie chcę go tu za­
praszać.

kańców wydobywały się owe łk a n ia , 
a z oczu p łynęły  ł Zy żalu szczerego, 
gdy nad grobem wielkiego króla tłuczono  
tarcze i łamano proporce w katedzze kra- 
kowskićj w listopadzie 1370. Czyż i dziś 
po 5 wiekach nie owłada wszystkich ró­
wnie rzewne uczucie — czyż i dziś mimo­
wolnie łza oka nie zwilży, gdy myślą prze- 
niesimy się w czasy owego obrzędu po­
grzebowego i usłyszymy z mnogich tysięcy  
ust wychodzące: ojciec umarł narodu —  
ojciec  biednych i uciśuionych —  to sędzia 
i władzca sprawiedliwy, dobroczyńca wszys­
tkich. Można zakazać narodowe obrzędy i 
cazania, ale łez nikt nie zakaże, a Kazi­
mierza opłakiwał naród cały.

Lecz wielki ten król przewidział pro­
roczym duchem p rzyszłość , gdy pom ija­
jąc najbliższych krewnych po m ieczu —  
chciał wynieść na tron po sobie krew  
wielkiego duchem lubo drobnego ciałem  
ojca swego. Przeczuwał bowiem , że cho­
ciaż sam Ludwik nic nie zrobi dobrego  
dla P olsk i, że chociaż ją  pokrzywdzi za- 
■az na wstępie swego władania zaborem  
iu si czerw onej, z córką jego  przecież 

spłyną na Polskę wielkie b łogosław ień­
stwa. 1 nie zaw iodło go p rzeczucie , p o­
nieważ opatrzność zesła ła  w pięknej du­
szą i ciałem  Jadwidze owego anioła, k tó­
ry m iał zadzierzgnąć pierwszy w ęzeł zje­
dnoczenia Litwy i reszty Rusi z Koroną. 
W Jadwidze ozw ała się  prawdziwa krew  
Łokietka, wrząca najczystszą i najgoręt­
szą m iłością ojczyzny przybranej. D la tej 
ojczyzny pośw ięciła , co człowiekowi naj­
droższe — bo uczucia serca —  i wy­
rzekłszy się oblubieńca, z którym ją ojciec 
skojarzył, a którego całą pokochała duszą, 
oddała dla dobra tćj ojczyzny swą rękę Ja­
gielle aby nam świecić przykładem, że nie 
masz za wielkich dla kraju poświęceń. Ja­
dwiga odzyskała też Ruś Czerwoną, uchy­
lała w szystko, co na szkodę mieszkańców  
zaprowadzili W ładysław Opolczyk i węgrzy, 
i przywróciła im prawa i swobody przez 
Kazimierza nadane, Ruś czuła się tak szczę­
śliwą, że gdy w rok późnićj (1388) wieść 
się rozbiegła, jakoby polacy chcieli wyrzec 
się Rnsi, wyprawiono do Jagie łły  i Jadwi­
gi uroczyste poselstwo z prośbą, aby Ruś 
aa wieczne czasy pozostała przy korome, 
co też Jagiełło  (30 września) osobnym po­
ręczył w Lublinie dyplomatem.

Syn Jagiełły  W ładysław Warneńczyk po­
równał mieszkańców Rusi Czerwonćj w pra­
wach zresztą korony— a wszelkie swobody, 
jakie sobie obywatele koronni zdobyli, sta­
wały sią własnością i rusinów. Pod Jagiel­
lonami wzrastały te swobody—a Ruś Czer­
wona i Podole, które w chwili połączenia 
były w znacznćj części pustkowiem, zaczęły  
się zaludniać osadnikami z Polski. Pług  
polski zakreślał tam sobie coraz szersze 
granice, a piersi polskie broniły ich prze­
ciw wszelkiego rodzaju napastnikom , jak 
Świadczą niezliczone kopce i kurhany. Nic 
też dziwnego, że żywioł polski tak sobą 
przesycał owe strony, że zatarły się uiemal 
wszelkie różnice— a w sądach ustał powoli 
język ruski. Nie było w tćm przymusu, 
ponieważ to zależało od dobrćj woli m ie­
szkańców, którym równe przysługiwały z ko­
roną swobody, którzy zatćm mogli sami o 
sobie stanowić. Reszta Rusi uzyskała te 
swobody dopiero w unji lubelskićj 1569.
I im dozwolono używać własnćj mowy. Lecz 
i tu zaniechano go powoli —a zaczęto uży­
wać polskiego, chociaż nie było przymusu. 
Wszakże gdy przyszło do unji brzesko-IJ- 
tewskiĄj, gdy następnie wywiązały się spo­
ry religijne między rusinami połączonemi 
z kościołem rzymskim, (unitami) i nie chcą- 
cy™' *e6 ° połączenia (syzmatami), używały 
obie frakcje ruskie w swych polemikach re- 
1'gijnych języka polskiego —i to tak dalece, 
że na 100 dzieł znajdzie się zaledwie dwa

TAN TRĄBKIEWICZ.
Proszę cię nie bądź dzieckiem, nie przy­

prowadzaj mnie do gniewu —  ty wiesz, 
że co j a  postanowię, to być musi. Siadaj 
i pisz.

PAULINA.
Mój papeczko nie zmuszaj mnie do te<m.

PAN TRĄBKIEWICZ.
Eh! nieznośna jesteś ze swojemi cere­

gielami, a w przyszłości kiedyś podzięku­
jesz mi za to. Jak się będziesz upierać, 
to cię pozostaw ię twemu losowi a matka 
cię wyda za barona, czy chcesz tego?

PAULINA.
Oj nie, nie mój ojczulku.

PAN TRĄBKIEWICZ.
A więc siadaj i p isz

p a u l in a .
Kiedy ja  nie wiem, co mam pisać

. PAN TRĄBKIEWICZ.
To ja  ci podyktuję.
(Paulina siada do pisania. Pan Trąbkiewicz

dyktując).
„Wiem, Ż.e pan życzysz sobie koniecznie 

widzieć się ze mną i pomówić na osobno­
ści, zezwalam w ięc , żebyś pan przyszedł 
teraz , służącyc i nie ma w domu, możesz 
pan przyjść m epostrzeżony przez nikogo.11

(Skończywszy dyktować, pyta Pauliny) 
N ap isa łaś ?

p a u l in a .
Napisałam. A le co pan Marjusz pomy­

śli so b ie , że ja  takie rzeczy p iszę do 
niego.

PAN TRĄBKIEWICZ.
To nie twój kłopot, pomyśli, żeś dobra 

córka i nic więcej. Teraz podpisz jeszcze  
twe imię i daj mi kartkę.

PAULINA (podpisuje i daje kartkę).
Oto jest.
PAN TRĄBKIEWICZ (odczytuje po cichu). 
Dobrze, wszystko jak potrzeba!

(Idzie do okna — wyglądając, do siebie).
_o to jest?  m e widzę go teraz —  aha, 

kryje się  tam w cieniu —  ale po co sie  
tak starannie ukrywa.

... . . .  (Daje znaki ręką przez okno).
Aoliza się p rzecież , teraz już mu mo-

wodnTe1ZUCiĆ k artkę’ znaJtlzie j% nieza-

(Wyrzuca kartkę przez okno. — Zbliżając się do
. . .  Pauliny).

. N ie m iejże takiej wystraszonej miny, nic 
ci z łego  nie stanie, że pomówisz tro- 
eng, z panem Marjuszem o kw iatach, o 
wiośnie, o księżycu, o sercu, a chociażby  
o twoim Rinaldo Rinaldinim.

.  (Całuje ją w czoło).
bG łę tu zaraz w przyległym  pokoju. 

(Wychodzi),

SCENA DZIEWIĄTA./ 
p a u l i n a  sama, później LUCJAN. 

PAULINA.
" powieściach, piękne damy nieraz na­

znaczają schadzki rycerzom , przy św ietle 
księżyca, ale tak zaprosić jak ja  —  tego  
kogo sję jjjg kocha, pomimo woli i chę- 
c? ' ; to pewnie żadnej heroinie jeszcze  
się nie zdarzyło. To bardzo śm iesznie, a 
jeszcze bardziej sm utno! Czemuż ja  nie 
mam więcej odwagi, żeby się oprzeć roz­
kazom ojca! Ale cóż ja  na to poradzę, 
kiedy mi  ̂zawsze w stanowczym razie za­
braknie śm iałości. Jak krzykną na mnie, 
to ja  zaraz wykonam wszystko, co mi ka­

żą, je st  to nieszczęśliw e moje usposobienie.
(Wchodzi Lucjan głównemi drzwiami Paulina 

zrywa się ucieszona i podbiega ku niemu). 
Ach, to pan!

(Zawstydzona, poprawiając się). 
Przepraszam, ja  nie mam przyjemności 

znać pana. Co pan o tej porze u nas 
robi ?

LUCJAN (przedstawiając się).
Jestem  Lucjan Sielski, malarz —  a za­

raz będę m iał honor wytłum aczyć się pa­
ni, d laczego tu wszedłem.

PAULINA (do siebie).
Lucjan! jakie to p iękne im ię! nigdy- 

bym się nie była dom yśliła, że mu Lucjan 
na im ię; jak to dobrze, że już teraz bę­
dę wiedzieć.

LUCJAN (ciągnąc dalej).
N ie w iem , czy pani sobie przypomina 

d zień , który dla mnie stanowił epokę w 
mojem życiu, to jest dzień, w którym pa- 
D1% ujrzałem  po raz pierwszy w teatrze.

PAULINA (do siebie).
Zabawne pytanie, czy ja  sobie ten dzień 

przypominam, ja  nic innego nie robię, tyl­
ko wciąż o tem myślę.

LUCJAN (jak wyżej).
Otóż nie w iąm , jak  się  do tego przy­

znać pani, bo sam czuję, że to jest z mej 
strony szaleństwem , ale od tego czasu, 
kiedym cię ujrzał, nie znając cię wcale, 
nie wiedząc nawet kto je s te ś , zacząłem  
marzyc i m yśleć tylko o tobie, zacząłem  
szukać sposobności, żeby cię choć z da­
leka zobaczyć na chwilę, i pozwoliłem  mo­
jej fantazji p ieścić się twoim obrazem, 
który coraz bardziej wkradał się  do mo­

jej duszy. N iepraw daż, że to prawdziwe
szaleństwo?

„  . , P A U L IN A  (do siebie).
szaleństw o bardzo przyjemne.

"  LUCJAN (dalej), 
w ięc ej, ośm ieliłem  się  nieraz wie­

czorem  zakradać się  do tego ogrodu i 
błądzić tutaj pod twojemi oknami pani, 
i godzinami ukryty w cien iu , patrzałem, 
czy nie dojrzę rysującej się w oknie uro­
czej postaci, która m nie tak pociągała do 
siebie.

P A U L IN A  (jak wyżśj).
On myśli, że ja  nic o  tem nie wiem  

LUCJAN (dalńj).
Raz nawet rzuciłem, na dom iar moi ego 

ob łęd u , przez okno otw arte, zrobiony 
przezem nie naprędce twój portret pani z 
pewnym podpisem, czego  teraz niewymo­
wnie żałuję.

P A U L IN A  (jak  wyżej).
Ja się zaraz dom yślałam , że to jego  

sprawka, ale po co on żałuje, kiedy mnie 
to taką radość sprawiło.

L U C JA N  (dalej).
Otóż i dzisiaj jak zwykle, byłem  na 

swojem stanowisku, nadziałem cieb ie na­
w et na chwilę, jakeś otworzyła okno, pa­
trząc w błękitną, gwiaździstą przestrzeń  
i czułem się szczęśliwym nad miarę lecz  
potem pokazała się inna postać niem ło­
dego m ężczyzny.

P A U L IN A  (głośno).
To był mój ojciec.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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po rusku a 98 po polsku. Gwałtu tu nie 
było, ponieważ spierając się między sobą, 
mogli używać języka, jaki im był dogodniej­
szy- Nie podlega zresztą wątpliwości, że 
mieszkańcy byli zadowoleni, a sama uchwa­
ła  generalnego sejmiku ruskiego w Gliwi­
cach w czasie bezkrólewia po Zygmuncie 
Auguście w 1573, piętnująca mianem zdraj- 

, ców tych, którzyby Ruś chcieli oderwać od 
Belski, jest tego niezbitym dowodem. Je­
żeli późuićj były spory i prześladowania re ­
ligijne, należy zawsze pamiętać, że to nie 
były prześladowania narodowości, ponieważ 
i polaków innowierców prześladowano ró­
wnie, jak rusinów. Wojny zaś kozackie wy­
nikły z powodów społecznych a nie naro­
dowych. Chodziło w nich o uśmierzenie 
tłuszcz niesfornych — a nie o pognębienie 
narodowości, jakby dziś chciano w świat 
wmówić.

Jeżeli zatem po 500 latach Opatrzność 
pozwoliła odkryć popioły wielkiego króla, 
który jako ustawodawca, krzewiciel oświa­
ty, obrońca uciśnionych i ojciec narodu, tak 
błogą po sobie zostawił pamięć, można śmia­
ło przypuścić, że zagajone przezeń dzieło 
zjednoczenia bratnich z sobą plemion, a do­
konane następnie w znacznćj części przez 
Jagiellonów, wprowadzonych na tron pol­
ski ręką Jadwigi, jest blizkie całkowitego 
dokonania swego. Lecz miejmy nadzieję, 
że i drugie zamierzone przezeń dzieła t. j. 
dzieło odrodzenia społecźeństwa naszego, 
stanie się niebawem rzeczywistością. Dziś 
śpieszą do tych popiołów drogich ludzie 
wszystkich stanów i wyznań—a każdy znaj­
dzie tam zachętę do zespolenia się z resztą 
w jedną całość. Włościanin przypomni so­
bie nazwę daną wielkiemu królowi, który 
powściągał nadużycia ziemia u, i dla tego 
otrzymał miano króla chłopów, chociaż pe­
wnie nie wzywał ich do zemsty i pożóg.
Żyd może się przy tych właśuie dowiedzieć 
popiołach, że gdy na całym zachodzie jego 
współwyznawców ścigauo wówczas gdyby 
zwierzęta leśne — ten mądry król ubezpie­
czył ich osoby, mienie i życie ustawą oso­
bną, a co więcćj, że nazwał przed 500 laty 
brednią twierdzenie, jakoby do swych obrzę­
dów potrzebowali krwi chrześćjańskićj, i dla 
tego przepisał, że w sprawach o to, nale­
ży przekonywać obżałowanych 12 świad­
kami, z których połowa ma się składać z 

żydów. Przy tych popiołach każdy poczuje 
się polakiem — a skoro z tćm poczuciem 
obudzi się i drugie t. j. poczucie obowią­
zków narodowo-obywatelskich — wówczas .
dokona się odrodzenie naszego społeczeń- na kategoryczna Dekamitnzackung ,^oznaj-
stwa.

obelgą najświętszych naszych narodowych 
uczuć, wywołuje tutaj jak najogólniejsze 
oburzenie.

Mimo zakazu arcybiskupiego zgroma­
dził się przecież rano dnia dzisiejszego 
zastęp pobożnych, licznie szczególniej w 
kościele famym, by w chwili uroczystego 
pogrzebu na Wawelu, uczcić choćby cichą 
tylko modlitwą pamięć wielkiego króla 
Polski.

Świecili nieobecnością na tern nabożeń­
stwie nasi katolicy par excellence, owa 
pobożność p a t e n t o w a n a ,  k tó ra, nie 
mając odwagi być polską, przestanie może 
niezadługo być i katolicką.

Wrażenie zakazu arcybiskupiego na lud 
wiejski jest — zaręczam wam bez żadnej 
przesady — prawdziwie zabójcze dla spra­
wy kościoła i katolicyzmu. Słyszeliśmy na 
własne uszy rozumowania i pogróżki, które 
nas szczerą przejmowały i przejmują bo­
leścią. Żaden najzaciętszy nieprzyjaciel 
kościoła nie byłby mógł zadać mu wśród 
ludności naszej dotkliwszych szkód i cio­
sów.

Deptanie uczuć naszych i obowiązków 
narodowych przez księdza arcybiskupa 
Ledóchowskiego ziębi w ludzie uczucie 
wiary, osłabia węzeł, jaki łączył dotych- 
ozas nierozerwalnie całą społeczność na­
szą z duchowieństwem, — węzeł,  ̂którego 
trwałości jak  najgoręcej z naszej strony 
pragniemy.

Przechodząc do innych faktów, donieść 
wam muszę, że przed kilku dniami zjechał 
tu  w celu objęcia po znanym p. Baren- 
sprungu posady dyrektora policji, były 
landrat angerburskiego powiatu (w Pru­
sach wschodnich) p. Staudy.

Nowy dyrektor policji posiada podobno 
język polski, a jak Posener Zeitung przy­
puszcza, ograniczy swą działalność na pole 
zarządu policji, nie wdając się, jak  jego 
poprzednik, w czynności wyższej admini 
stracji a nawet i sądownictwa.

W odezwie wydanej do naszej publi 
czności po polsku i po niemiecku, obie' 
cuje pan Staudy pełnić obowiązki swego 
urzędu w szczerym zamiarze zadowolenia 
w s z y s t k i c h .  Co daj Boże!

Doszła was też pewno swego czasu mię­
dzy innemi z Poznańskiego wiadomość, 
tłómaczona jako niby - koncesja dla nas, 
iż wolno odtąd telegrafować w języku 
polskim. Dla wyprowadzenia was z błę­
dnego mniemania mogę donieść, iż w biu­
rze telegraficznem poznańskiem przylepio-

tafalk unosił pod baldachimem trumnę naród cały, Francja przypatrywała się tyl- P a ry ż  7 lipca. Dzisiejszy Sieclę pisze: s tw ie jrz e d  zebraniem się se,tnu w pa-
zwiastuiacą cel uroczystości. ko w milczeniu spełniającym się faktom Nie ma się czego łudzić więcej, znaj- zdziermku .

Niebawmn liczny orszak oficerów z pułku I płaciła coraz większe podatki, dawała krew dujemy się wsrod przesilenia mimsterjal-
huzarów tutaj konstytującego, pod prze- synów swoich, i słuchała oratorskich de-|nego.
wodnictwTem pułkownika~~w ' kompletnej I klamacji p. Rouhera, który ją  energicznie | Objaw powszechnego głosowania był tak 
gali zajął wyższą część kościoła, do któ- zapewniał, że nigdy jeszcze tak p r a wdzi-  imponujący wola narodu tak niewątpliwie 
gan, zająi wy  0. L , i 0 ^ b o d n ą  nie była, nie używała ta- na jaw wystąpiła, ze w najtchórzliwszych
zentacje gmin cechów, sądów, urzędów i kićj potęgi, pomyślności i stawy. Repre- wstąpiła odwaga; ci, co byli nieruchomi, 
cała publiczność żółkiewska zdążały. zentanci narodu, starannie wybrani przez zaczynają się ruszać, poddając się wszech 

Po roznorzeciu nabożeństwa, wystrza- rząd i pokornie zatwierdzani przez wybór- mocnemu prądowi opmji. _
P, .  ̂ i   ..i__ c+arwiunii loJon wioiui p.hrtr nochwal-1 System, który niedawno jeszcze zdawał

tak silnym, dzisiaj nietylko się za- 
„_ał, ale się rozsypuje, 

nował I Doktrynerzy z roku 1852, ci którzy u-
r r ^ C h ^ S m l . 7 . b S r  S d  według woli i chwilowego u*na- d a w a l i  J e  p o g ard z .j, parlamentaryzmem, 
s°e Efe, c ^ p “ ed k a ta S te m ,  f  poi oia ScieSmał lub rozszerzał nieco mk zwa- |słaby ledwie stawiają opór. Co. n a jw W ,
1 ' i i  1 '  1 1 i  _  1 '  r r n o l A n A T n n n a i  r i r v d .

Po solennej sumie i dwóch mszach przez 
przewielebnych 0 0 . Dominikanów przy po

kwie kończąc iak naisolenniej u r o c z y -  prawo interpelacji naaawai, a w zapasie m i m i k ę ,  m e  u j m  u - * -
stość która długo żółkwianom jako dro- trzymał zawsze owo prawo be z p i ec  z en- gdzie kandydaci j ej zostali pobici, zwy- 
S e  wspomnienie świetnej przeszłości na- s t w a  publicznego, na mocy którego mógł ciężcy pojęli g r o z ę ^ położenia, i poznali,

kwje, kończąc jak  najsolenniej uroczy­
stość, która długo żółkwianom jako

rod owej ° zos t  a ni e "wp S l ” 682*0801 I drogą administracyjną więzić i do Cayenuylże nie można dłużej się opierać i że ja- rodowej zostanie w pamięci. ■* kieś minimum reform me może byc od-
. ^ „ s y d ^  k c z c .^  pamięć ™ 1 -| w y g la c .^  ^  lr0c20ne be2 __

wystąpił ze słynnym listem, szerokie za- Lewy środek okazuje stanowczość i siłę 
powiadającym reformy. Niestety, skończy-1niespodzianą. Przyznajmy, że pod tym

kiego króla wspaniałem nabożeństwem.

W iedeń  « Z .K ratow a T  & T S S S f  p " "do nraeskiei Politik, jak wspominaliśmy I prasie i o zgromadzeniach publiczny ch, 
win™™? w nrzealadzie politycznym że które nie zadowolniły nikogo. W wysokich her, nie udała się. 
wkrótce m a  być u r z ą d z o n y  rodzaj najwyż- sferach myślano jednakże, że z nadawaniem Nietylko że ten manewr me rozsypał 
szeeo sad tf dla Galicji w Krakowie. Z są- swobód nie trzeba się spieszyć, że Francja nowego stronnictwa umiarkowanego ale 
d if najwyższego w Wiedniu ma w tym celu przyzwyczajona chodzić na pasku, długo owszem zdaje się, że się przyczyni do 
być wydzielony senat dla spraw galicyj- jeszcze w małoletności pozostawać b ę d z i e ,  ściślejszego sformułowania i uwydatnienia 
Ł  bodzie miał stała siedzibę i że wreszcie przywykła do oczekiwania, Iwłaściwej istoty interpelacji lewego środka.skich  ̂który bedzie miał stałą siedzibę l i ż e  wreszcie przywykła - - . - - . ,
I  Krakowie

Ś ń s W y c f 5 S S f i  S i ł a  S f “ to s U ^ a B ^ l i h ^ Z y  się rządu, czy

E r f e i s wji,2e8°1
-  W Zadarze w Dalmacji utworzył sigI c pokorDą w d z ię czn o ^  je P o jm o w a ł.,

- 1
filje w^Sebenicoi'Spalato, Raguziei Ligul i w p m jn ło td  w wielkie uastjpstwa brze-1 ™ i a  ^ n k ó .  o r^ m cza jch  sw,ch prac

b ™ ry°'tabOTC w Obr“ z “ ‘‘ k tó rjd m d " ' S e  wyzyskane na rządzie ustępstwo, -  Ciało prawodawcze przystąpiło teraz 
F ■ - ■ • —■> y®’---!—i- l  ntoiioruć bedzie t.vlko drogę do nowych I _

wdzania wyborów. Thiers ma gwałtownie
powziąć następującą rezolucję: Wcielenie I otwierać będzie tylko drogę do nowych [do właściwego^ swego zadania, __do j p r a -

-i _•? i  rr • • • W T  :  i/aoł ~ J o  I 7o rł o ń nrnW3fprowadzić do nowych ustępstw.
d r o g i e  matmjalnegoTduchowegQJ dźwb Zresztą pogram  polityczny stronnictwa le-1 wystąpić przeciwko ministerstwu^ Poprą 
gnięcia się kraju. | wego środka, złożonego z ludzi przeciwnych |go w dyskusji Favre i P icardy^Ma^potem

rewolucji i pragnących utrzymania cesarstwa, przyjść pod dyskusję sprawa i n k o m p a t i  
(n) P ra g a  6 lipca. (Koresp. „Kraju.“) |  już dziś domaga sie takich reform, które b i l j ów.  Czy szambelan i koniuszy mogą 

Cały świat libaralny zajmuje się znowu radykalną zmianę instytucji cesarskich ko- byc posłami? Zapewniają, ze większosc
ugodą z opozycjami, czeską i polską. | niecznieby prow adzić musiały.    ̂ |E a m ie n ^  na pytanie to odpowiedzieć

Onegdajszy artykuł w Pester Lloydzie
• 1        i__wTTin/ł

W iadom ości p o lity c z n e  
i  korespondencje .

miająca publiczności, że depesze telegra­
ficzne w języku polskim się n ie  przyj­
mują. Oto są koncesje, jakiemi się tutaj 
cieszymy.

L eża jsk , 8 lipca. (.Kor. ,,Kraju.“) Istnie­
jące tutaj od dłuższego czasu stowarzysze- 

P o zn ań  8 lipca. (Korespond. „Kraju.“)  I nje mieszczan ku podniesieniu moralności 
Donosiłem wam już o sile i powszechno-1, dobrobytu, wybrało ze swego łona dwóch, 
ści owego rzewnego i serdecznego uczucia, L  ra(ja gminna także dwóch delegatów na 
jakie ogarnęło wszystkie warstwy^naszej Lbchód pochowania zwłok Kazimierza W ; 
wielkopolskiej społeczności naw ieść o o d - l za  ̂ w kościele obrz. łac. odprawiło się dzi- 
kryciu szczątków Kazimierza Wielkiego. siaj za staraniem rady gminnśj żałobne 
Niezgorszą jego miarę dają składki pły- nabożeństwo, podczas którego przemówił 
nące ze wszech stron na trumnę dla wiel-1 wikary Miklaszewski, wzywając braci obu 
kiego króla. W składkach owych uczest-1 obrządków, jak i mieszczan w ogólności do 
niczyli najubożsi chłopi i ludzie służebni, J Zg0(jy \ jedności.
a nawet żydzi i niemcy.  ̂ I Żałować należy, że nabożeństwa jeszcze

Z zadowoleniem i szczerą radością wy-1 w zesz}ą, niedzielę nie zapowiedziano ludo- 
czytaliśmy np. między składającymi n a - l w, z ambony. (Skutek pośpiechu z jakim 
zwisko p. Schuchardta, naczelnika tu t ej-1 przystąpiono do obrządku, program sta- 
szego prowincjonalnego archiwum, spro-1 nowczy nie mógł dojść do Leżajska dość 
wadzonego jeszcze przez naczelnego prę- wcześnie, aby już w niedzielę z ambony 
zesa Horna z Lignicy. W ogóle nakazuje I można było zapowiedzieć, że obchód odbę- 
uczucie bezstronnej sprawiedliwości wy-1 dzje j  g jjpCa R ed), byłoby się dale- 
znać, że władze pruskie i niemcy postę- j{0 w,ęCźj ludu zebrało, a tak byli tylko ci 
powali w tym przypadku z godną uznania wł 0ściauie, których jakie interesa do mia- 
przyzwoitością, że umieli uznać i uszano-lĝ a przyjść zniewoliły, 
wać nasze uczucia narodowe, a że ich niej  Oprócz duchowieństwa parafjalnego przy- 
zadrasnęli niczem — choćby w najlżejszy I CZynili się do świetności nabożeństwa tu- 
sposób. tejsi 00 . Bernardyni, i dwóch ks. probo-

Wśród takiego położenia rzeczy posta-1 szcz5vv z poblizkich kościołów, żałować je- 
nowiliśmy tutaj w dniu uroczystego po-1 dnuk wypada, że tutejszy proboszcz gr. ob. 
chowania szczątków Kazimierza Wielkiego 1 który oraz dziekanem jest, w pilnćj deka- 
w Krakowie, 8 lipca, uczcić pamięć jego nalo6j sprawie wczoraj wyjechać musiał, i 
i po naszych kościołach cichem, żałobnem dla tego podobne nabożeństwo w cerkwi 
nabożeństwem.  ̂ I odprawione być nie mogło.

Dziennik ogłosił postanowienie to w głó-1 żydzi odprawili w swojćj świątyni modły 
wnej części pisma, a między inseratami | za jird |a) który ich praojców wielkim był 
zawiadomiono publiczność, iż między in- j dobrodziejem, a podczas trwania nabożeń- 
nemi odbędzie się żałobna msza za s p o - |stwaj WSZyStkie sklepy pozamykali 
kój duszy króla Kazimierza w tutejszym 1

i  tą  Odezwą i z I « • > » »  8 (Korespondencja .K raju-.) 
ty m te e m te m  6 U pe. ukazał, W etutek po»t6rnego pogrzebani, zwłok
odbył nasz ksiądz arcybiskup Mieczysław Kazimierza Wielkiego, króla polskiego, 
Sr Ledóchowski krótką konferencję ze odbyło się w dniu dzis.ejszćm o godzinie 
swym oficjałem, księdztm  Janem Złoto- 9 rano w tutejszym kościele parafialnym
ustym Janiszewskim i rozesłał około go- przez ks. Bartłomieja
dzmy 9 wieczorem do proboszczów i za- vvoiywa Bpie«au<» pi tzloj„rniira ini-r,
rządców kościołów miasta Poznania 0kól- ZlfC>owskiego proboszcza z| Zvv'ernlka| ako 
nik, zakazujący im p o d  k a r a m i  k o -  Cekbranta w asystencji ks świeckich i 
ś c i e l n e m i  odprawienia żałobnego nabo- zakonnych, memmćj msza śta przez wika- 
źeństwa z a . k & a  Kazimierza, ‘ponieważ

Stronnictwo to żąda kategorycznie za- przecząco.

?  j  • ' • i u *■ eezekwie celebrowane przez ks. Jana Kol-, chodzą wrnsci jakoby rożne osoby mia y egzek kanonika i proboszcza

?.zrst^d r.tss ^ a » S F f di“wy/ stał ? ' - T b"źr S : i i .k k o irej w kościele miejsca być me może.“ Z g ro m a d zen ie  do św ią ty n i Pańskiej jakko -
W Skutek tego zakazu nastąpiło po wiek me liczne, _ albowiem reprezentacja 

wszystkich kościołach odwołanie ^  ^ a n ^ i . K

tego uoweg. p m l o A  - I  P ^ - f )  
czynu księdza arcybiskupa Ledóchowskie-Jsądu powiatowego wraz z 11 u
go, czynu upozorowanego obawą demon- ka‘n ,> wiceprezes rady P° zwierzchow- 
stracji, która nikomu w głowie nie postała, I radnych włościan, przełóż J
a w którą -  niechaj nam będzie wolno U ° ŚC1 8raiQneJ 1 JeJ ^ S ^ i n l i c z d  
wypowiedzieć przekonanie—przedewszyst-1soby miejscowe, i włościanie
kiem sam zakazujący ani na chwilę nie , " . .
^yjereył. (X ) Ż ó łk iew  8 lipca._ (Koresp. „Kraju; )

Czego nie zakazała rejencja i policja Wiadomość o odszukaniu zwłok Kazimie- 
pruska, zakazał ksiądz arcybiskup noszący rza Wielkiego zadrgnęła jakby prądem 
nazwisko polskie; co umieli uszanować elektrycznym we wszystkich warstwach 
jako cześć oddaną pamięci wielkiego na- narodu polskiego, a chwilowe osłupienie 
szego króla niemcy i żydzi, potępił jako z nieznanych uczuć wynikłe, które wiek 
demonstrację polityczną dygnitarz zajmu- cały prawie od ostatniej dzieli rzeczywi- 
jący stanowisko dawnych prymasów poi- stości, ustąpiło w słusznem pojęciu wą­
skich. Nie są dlań d e m o n s t r a c j a m i  żności zdarzenia tego narodowego wkrótce 
politycznemi modły za powodzenie oręża | powszechnemu zachwyceniu, 
pruskiego, dziękczynne nabożeństwa za Gdyby czas nie był tak krótki, mogła-
tryumfy z pod Nachodu i Sadowy, wie- by i Żółkiew może świetniej wystąpić; 
szanie po zakrystjach orderów pruskich mimo to dzisiejsza uroczystosc w kościele 
za kampanje r. 1864 i 1866, ale za to parafjalnym, dla uczczenia popiołow Kazi- 
jest dlań d e m o n s t r a c j ą  zasługującą na mierzą Wielkiego, za staraniem burmi- 
kary kościelne — ciche, żałobne nabożeń-J strza miejscowego, z największą troskli- 
stwo za wielkiego króla, którego przy- wością i wystawą przez tutejszego 
pomniała narodowi opatrznościowa istnie dza opata, z narodowych dążności po- 
okoliczność odnalezienia zwłok jego. wszechnie znanego, urządzona —  prze 

Niechaj teraz sofizm naszych ultramon- konywa dostatecznie, że miasto nasze poj 
tanów bez czucia i serca polskiego w po- muje obowiązki narodowe, 
łączeniu z cynicznym, istnie od Dziennika I Już o dziesiątej godzinie z rana, w środ-

.  _Ł________________ J  • ___ 1 1_____    nnronlri O llłfl A «w ip t.ln -

ypowiada wręcz ministerstwu wiedeńskie- prowadzenia odpowiedzialności ministrów , Jako nowy domysł krąży następująca 
mu że nie opierając się na żadnej wię- rozszerzenia swobód c a ła  prawodawczego, hsta ministrów, w której me ma p. Rou- 
kszości parlamentarnej n iem a racji bytu. co do jego wewnętrznćj organizacji, jako hera Baroche teraźniejszy minister spra- 

Zamzeczaia wnrawdzie jakoby artykuł tóż i stosunków z rządem. wiedhwosci odąłby  przewodnictwo sena-
ten uisanv bvł z natchnienia Andrassego: Kwestja tak postawiona przeraziła rząd. tu ; Forcade, Niel, Rigault de Penoui y,
ale z ^nych  stro if dochodzą pewrm wia- Jako środek ratunku i zagrożenia burzy , Durny zatrzymaliby swe tek i; mimster- 
domośd o tern że hr Andrassy bardzo p. Rouher wysunął wiceprezesa izby jp. stwo sprawiedliwości objąłby p. Segns, 
jest n iezadow olony  ze stanu rzeczy w du Miral. Ten w imieniu większości ułożył finanse Lo^ ’
Przedlitawji i z tern wcale się w Wiedniu program pożądanych reform, jako to : przy- wnętrzne Talhouet, sprawy domu cesa 
nie krvie wrócenia adresu; swobodmejszćj i prostszćj skiego Persigny. .

Nie można zaprzeczyć, że położenie mi- organizacji prawa interpelacji; rozszerzenia — Dziennik Rappel podaje następującą 
nisterstwa wiedeńskiego jest codzień kry- poprawek i nominacji przez izbę urzędni- osnowę interpelacji, którą wszyscy człon- 
tycznieisze, że liczba obrońców i zwolen- ków, biuro jćj składających. kowie lewicy podpisać m ają.
ników jego coraz staje się szczuplejszą Domyśleć się można łatwo, że rząd go- „Podpisani posłowie pytają się o przy-
i że rząd konstytucyjny, na którym miało tó w się zgodzić na to wszystko, boć wy- c ^ S  ograniczeń, ciążących na zgroma-

££ s coraz wie“j ; r LF iaoh'
S S r Jo p o !y J jf  n lfc h “ ™ła p o m S  bon'cT^'Te 'rzą"d ’ zn.bTć ‘pewne Udamern mogłoby zaburzyć spokój publi-
s S  w “ ch c £ y c l ^ h ,  użyto gwałtu, ustępstwa, ale na zaprowadzenie odpowie- czny zagrozić publicznemu bezpieczen- 
szczególni© przeciwko czechom. Dziś poidzialności ministrów nie zgodzi, się, bo t o j swu.  
półtora roku daremnych wysileń ze strony pociągnęłoby całkowity przewrót systemu,
ministerstwa, opozycja stoi na dawnem sięgający dalćj, niż się to wydaje z po- H iszpanja.

S ^ ^ w ^ y  S U t ó S p S r S k  sobie rząd w obecnych okoliczno-1 i S S e l
konano się o niemożliwości obecnego sy- ściach poradzi P” ^ ldb" ećwj ^ no-a0£ ® -  Dość charakterystyczną jest forma tego
8 Niedługo zatem ministerstwo będzie U ctw ćT iew ego  środka stoi cała inteligen- ^ u  Jest to bowiem ńst Don Carlosa do 
zmuszone ust.pić m iejsc, tjm  ludziom, cja Fruucji i c l e  m ieszcz.ńst.o, sto, trz , l .T ™  W
którzy pod jego rządami uważani b ,  li U tljony wyborców; zgodzić się również nie Ł T e s z c z .  za S i
jako zbrodniarze stanu. Mogę was zape- m0że, bo to zachwiałoby polityczną pod- “ l a w! ?  ohre do
wnić, że w najwyższych kołach zmieniło stawą cesarstwa, wprowadziłoby je na ll0‘ r,flrodu urzemawiać czyni to w formie 
się usposobienie na korzyść opozycji cze-Lhyłą drogę różnorodnych ustępstw, jedy-- t  J  ligtu d o ’brata swego, tak jak
skiej, a przytaczam wam na dowod tego me mu tylko zaszkodzić mogących. ^ j ak^ ś prywatnej własności rodziny
następujący fakt: Czy p. Rouher, który gwałtem s ta n o -M L - J

Kto trochę tylko zna stosunki dworu wisko j zachować pragnie potrafi\ v MJanifestem tvm Don Carlos uniemożli- 
naszego, ten nrzyzna, że a rgks.ezn .czb . WJmJŚUĆ j Jakiś t  n p„średni, jak.S, f  jest wste-
Zofja me mały wywiera wpłjw n ^ j r z e -  stem no^  któryby do b ł zap1Sac w kon- g  zastarzałych i zacofanych pojęć
bieg spraw politycznych. Otoz arcyksię- gtytucji ową lDinisterjalną odpowiedział-1 ■ wJ,obmZeń M6J  on naprzykfed o Sw0-
zmezka ta  wyraziła się niedawno przed ność) a w praktyce znaczenie jej unie- -óm boskiem i nieprzedawnionem prawie
jedną wysoką osobą, ze nareszcie (lwor I ważnik oto j est kwestja, nad którą wy- do tronu kiszpaóskieg0 o  ostatnich przei-
zgodzi się na wszystkie żądania opozycji mowny ten mąż stanu głęboko zapewne I stoczeniach w Hiszpanji twierdzi, że „du- 
czeskiej i że ją  zadowoim zupetme. l * r0Zmyśla. My wierzymy, że go wynajdzie, ŻQ znjSZCZonem zostało a mało poprawio-
prawdziwosc tych słow mogę wam ręczyc. zwłaszczaj jz j ak wiecie, głoszą, że p. Rou-1 , l( Narzeka na „nowe wynalazki, któ-

Drugi fak t, dowodzący prawdziwości lier ma nader liberalne objawiać usposo- „redko sie przeżyją i t. d. i t. d.“ 
tego com powyżej o usposobieniu w ko- | bienie w tśj chwili. Przesilenie ministerjalne w Madrycie,
łach najwyższych mówił, jest nas ęp jący. w  jakikolwiek jednakże sposób rząd ktdre zdawało się, że już przeminęło, wy- 

Zamierzają utworzyć dwa nowe p- zdoła się wydobyd z obecnych trudności, buchło na nowo. Całe ministerstwo poda-
stwa w Czechach. Zdaje mi ’ b i , ® systemu dawnego utrzymać me zdoła; b 0 się do dymisji. Kortezy obradować ma-
rem tego planu jest k ^ n a ł - a r c y b ^  ^  . j edn0 chyba świetne zwy- L  J d votlfm niezaufania^do Herery, któ-
Szwarcenberg. \Vstawili się z j p cięztwo na polu polityki zagranicznej w Ly kilka dni zaledwie był ministrem finan- 
nem hr. ( lam-Martimtz i Le P pewnej części przywrócićby go mogło, ale sdw. Według doniesienia Avenir National,

takie zwycięztwo odnieść dziś trudno, może Castellar, Figueras i Primargall wskutek 
nawet całkiem niepodobna. I uchwały stronnictwa republikańskiego, nie

Cesarstwo wchodzi więc w całkiem no- przyjęli tek ministerjalnych, ofiarowanych
wą fazę, a Francja zamiast żądać sła- im przez progresistów
wnego u w i e ń c z e n i a  b u d o w y ,  czysty 
system parlamentarny zaprowadzić pra­
gnie, czyli innemi słowy całą dotychcza-1 PrUSV.
sową budowę odmienić z gruntu zamyśla. _ . T_ .
Fakt to wielkiego znaczenia nietylko dial  -j— B erlin  d. 8 lipca (Koresp. Kraju), 
samej Francji, a l e i  dla ogólnych poli- Dziennikarstwo pruskie nie może jeszcze 
tycznych stosunków i dlatego też pozwo-1 strawić urlopu p. Bismarka, zastanawia się

czas ostatniego pobytu swego w Rzymie.
Jak wiadomo, mamy w Czechach cztery 

biskupstwa: królowogradzkie, budzejowskie 
(Budweis), litomierzyckie i pragskie.— 
W przecięciu wypada na jedną djecezję 
1,150,000 dusz, dla których jednego bi­
skupa jest zamało. Drugi ważny wzgląd 
jest ten , że djecezje są zanadto rozcią­
gnięte i że nie ma żadnych c z y s t o -  
c z e s k i c h .  W każdej jest pewna część 
mdności niemiecka. Ztąd konsystorze bio­
rą pochop do prowadzenia spraw dalej 
w dawnym toku i używania języka nie­
mieckiego w urzędowaniu.

Utworzenie dwóch nowych biskupstw 
umożebniłoby podział djecezji ściśle we­
dług granic językowych. Nowe te biskup­
stwa mają być wyposażone funduszami i 
dobrami należącemi do kilku klasztorów 
dawniej zniesionych lub też znieść się 
mających.

Stolica papiezka wzięła plan ten pod 
pilną rozwagę. Biskupi zaś czescy, z przy­
czyn łatwych do zrozumienia, sprzeciwiają 
się temu mocno. Jeżeli ta  sprawa po­
stąpi dalej, nie omieszkam donieść wam
0 tern.

Francja.
(X) P a ry ż , 6 lipca. (Koresp. „Kraju.“) 

Wybory 1869 r. w historji rozwoju swo­
bód publicznych we Francji prawdziwą 
stanowią epokę. Po osiemnastoletnim le­
targu, po długim perjodzie zupełnego o- 
drętwienia, następuje teraz perjod życia, 
zastanowienia się, perjod surowćj krytyki
1 ścisłego rachunku.

Dotyczas, rząd cesarski, skupiwszy w swo-Warszaicskiego zapożyczonym dowcipem I ku nawy kościoła wysoki, suto oświetlo- Dotyczas, rząd cesarski, skupiwszy w swo- 
ontraowiczów Przegl. Polskiego, wystąpią lny, znakami narodowemi i wizerunkiem ich ręku wszystkie atrybucje i najrozleglej- 
?! obroną postępowania, btóre będąc żywą|Kazimierza Wielkiego przyozdobiony k a- |szą  władzą, rządził, myślał i działał za

Otóż w takićj chwili p- Birmark bierze 
kilkomiesięczny urlop i pozostawia nieu­
dolne ministerstwo swemu losowi. Czy pod 
takiemi okolicznościami urlop ten może 
długo trwać?

Wczoraj przejechał tutaj moskiewski mi­
nister oświecenia hr. Tołstoj w powrocie z 
Drezna do Petersburga, w zeszły zaś po­
niedziałek przybył do Berlina p. Kogolni- 
czano z Bukaresztu (dzienniki głosiły, że 
jedzie do Wiednia i Karlsbadu. R ed) Król 
obdarzył go orderem czerwonego orła I. 
klasy. Wczoraj p. Kogolniczano wyjechał 
do Dusseldorfu, do księcia Hohenzollern.

K A Z A N I E
miane w czasie żałobnego nabożeństwa

za króla Kazimerza Wgo
dnia 8 lipca 1869 roku 

w synagodze izraelitów przyjaciół postępu
na Podbrzeziu w  K rakow ie

przez doktora Szym ona Dankowicza
kaznodzieję zboru izraelickiego.

S z a n o w n e  z g r o m a d z e n i e !
Gdy tak stojąc tu na tern poświęconem 

miejscu, przed świętą arką przymierza, 
wodzę wzrok swój po tym bożym przy­
bytku, po tej pobożnej rzeszy, która w u- 
roczystym nastroju ducha tak licznie się 
tu  zebrała, pytam się sam siebie słowa­
mi pisma świętego: „Poco tutaj przyszliś­
my; jaki powód, jaka okoliczność nas 
tu  dziś zgromadziła? wszakże dziś nie 
dzień nowiu, dziś nie sobota?“ I słyszę 
głos odzywający się we mnie słowami bi- 
blji, będący odpowiedzią i na owo, i na 
nasze zapytanie; głos ten brzm i: „Spokój!“ 
Tak jest bracia moi i siostry. Zgromadzi­
liśmy się tu, aby w uroczystym spokoju du­
cha oddać cześć pamięci niespożytej, wieko­
pomnej sławy męża, aby uronić cichą 
łzę,  łzę smutku i żalu, zasłać korną ku 
niebu modlitwę za spokój duszy wielkiego 
króla i wielkodusznego prawodawcy, aby 
aktem pełnym spokoju i powagi zakoń­
czyć dzień, który tak świąteczi ' 3, tak u- 
roczyście dla nas wszystkich, dla starego 
grodu naszego, dla Polski całej się roz­
począł. O dniu godny i wielki, dniu świą­
teczny i uroczysty! zawsze i wszędzie, 
w każdym czasie i na każdem miejscu, 
pamięć o tobie, wspomnienie o tobie nie- 
zatartemi głoskami wyrytemi zostaną w 
naszym umyśle i w piersi naszej, zawsze 
i wszędzie; akt uroczysty, którego wraz 
z nami byłeś świadkiem, towarzyszyć nam 
będzie na każdym kroku naszego żywota, 
przy każdem tętnie naszego serca! Wznio­
sły i uroczysty akt, wzniosły swojem zna­
czeniem , uroczysty prostotą swoją, odbył 
się dzisiejszego dnia.

Dziś przenieśliśmy na miejsce wieczne­
go spoczynku popioły jednego z najwięk­
szych królów i gospodarzy, popioły odro- 
dziciela Polski, popioły nieśmiertelnego 
twórcy statutu wiślickiego, skarbnicy lu ­
dowych i ludzkich praw, popioły oświeci- 
ciela narodu, założyciela sławnej wszech­
nicy krakowskiej, naukowej żywicielki na­
szej, popioły tego, który bodaj czy nie 
pierwszy trwałe kładł podwaliny rod  
gmach, ogarniający w przestronnem wnę­
trzu swojem trzy bratnie plemiona, wę­
złem miru i braterstwa na wieczne czasy 
losami połączone: Dziś, po pięciu wie­
kach, poraź wtóry pochowaliśmy zwłoki 
króla Kazimierza, któremu wdzięczna po­
tomność przydomek Wielkiego nadała.

Zaiste wiekuisty Bóg sprawił nam ten 
dzień; od wiekuistego Boga stało się nam 
to dziwo, wołać musimy z natchnionym 
królem-piewcą. Dziwneż bo i cudowne są 
zrządzenia Opatrzności, niedocieczone Jej 
wyroki, niezbadane Jej drogi! Nie jest-li 
bo to cudem wszystko, na co oczy nasze 
od kilku dni patrzą, co uszy nasze sły­
szą? Zaprawdę, powtarzam, od Boga wie­
kuistego stało się nam to cudowne zja­
wisko! W tymże samym grodzie, staroży­
tnym a sławnym, który zgasły przed pię­
ciu wiekami król tak bardzo ukochał, 
gdzie na każdym niemal kroku napotykasz 
po nim ślady; w tymże samym Wawelu, 
tym prawdziwym polskim Panteonie, który, 
świadek wielkiego króla pomysłów, świa­
dek dawnej świetności narodu, dziś jesz­
cze, mimo wielu, wielu klęsk, mimo upad­
ku i ruiny, majestatycznie wznosi czoło; 
w tej samej prawie chwili, kiedy cały na­
ród polski — jedni pod opiekuńczem ber­
łem H absburga, pod ochroną wolności 
i prawa, jawnie i bezpiecznie, drudzy w 
ciszy sercem tylko i duchem — w chwili, 
kiedy cała Polska sposobi się do obcho­
du dwóch wypadków największego dziejo­
wego dla niej znaczenia: trzechsetletmej 
rocznicy Unji Litwy z Polską i pi§C10'  
wiekowej nadania statutu Kazimierz0we§0 
w W iślicy; na temże samem miejscu 1 

tymże samym czasie, Opatrzność boska

liłiśmy sobie tyle się nad nim rozszerzyć, ono nad przyczynami tego 1 przyznać na 
Sprawdzanie wyborów daleko idzie wol- leży, że sprawa ta teraz dopiero zaczyna 

niej, niż to miało miejsce w r. 1863; skan- się wyjaśniać. Mniemano z początku, że ur- 
daliczna elekcja p. Durand prawdopodo-1 lop Bismarka jest może skutkiem niepowo- 
bnie unieważnioną zostanie; ten sam los dzenia, jakiego doznał w ostatnićj kampa- 
spotka i kilku innych rządowych kandy- nji parlamentarnćj; więcćj dziś jest pra- 
datów, sami bowiem tylko arkadyjczycy wdopodobieństwa, że Bismark cofnął się 
po dawnemu na wszystkie nadużycia za-1 dla tego, że uważa dzisiejsze siły ministe- 
mykają oczy, a zbyt są słabi liczebnie, rjalne za niedostateczne i zanadto słabe, 
aby tonących współtowarzyszów swoich I aby za pomocą nich dojść do jakiegoś re- 
uratować mogli. zultatu. Cofnięciem się zaś w najkrytycz-

Opozycja z całą energją ogólnie prze- 1 niejszćj chwili, p Bismark chce dzisiejsze 
ciwko kandydaturom rządowym wystąpić I ministerstwo pruskie ad abswdum  dopro- 
zamyśla. Thiers ma wystąpić pierwszy w wadzić, aby potćm znowu sam został pa- 
tej kwestji, a jak się wyraził, n i e u b ł a -  nem sytuacji-
g a n y m  będzie. Przeciwko szambelanom, Weser Zeitung przedstawia krótko wszy- 
wybranym do izby, wystąpią Juljusz Fa- stkie trudności i zadania, które dzisiaj 
vre, Picard i Greyy. Opinja ogólna izby ciążą ua ministerstwie pruskiem. 
pod tym względem tak jest wyraźną, że „Minister spraw wewnętrznych ma zre- 
cesarz miał już podobno tym panom po- organizować całą administrację na nowych 
radzić, aby się dobrowolnie urzędów dwor- podstawach 1 zadosyć uczynić żądaniom 
skich zrzekli. W roku zeszłym p- Rouher samorządu prowincjonalnego 1 gminnego, 
dowiódł zwycięzko, że szambelani najzu- Od ministerstwa oświaty żądają now^) or- 
pełniej są niezależnymi i wzorowo obo- ganizacji ustawy szkolnćj. Ministra bnan- 
wiązków deputowanych dopełniać mogą; sów czeka trudne zadanie traktowania z 
dziś, rzecz się ma całkiem inaczej. Sam niechętnym sejmem o nowćrn obciążeniu 
ten już fakt wystarcza, aby ocenić różni- ludu, o pokryciu deficytu, o reformie po­
cę usposobienia poprzedniej izby i teraź- datków. Są to same kwestje kardynalne, 
niejszej. 'k tóre powinny być załatwione w minister-

w
litując się nad biednym, skołatanym na­
rodem, z wyżyn niebios zsyła mu znamię 
swojej łaski, które przywołuje mu na pa- 
mięć jego dawną wielkość, jego przeszłą 
sławę, napawa nową otuchą, nowem ży­
ciem wszystkie rozproszone członki wiel­
kiego ciała polskiego, i staje się nowym 
d l a ń  sztandarem, nową spójnią dla wszy­
stkich ogniw tego łańcucha, który pol­
skich ziem nosi miano. Takie znaczenie, 
taką doniosłość ma dla nas wypadek od­
krycia szczątków wielkiego króla, takie 
znaczenie, taką doniosłość dzień dzisiej­
szy, takie znaczenie, taką doniosłość chwila 
obecna.

Jakto? — gotów niejeden może tu za­
pytać — jak  to, dla was ? Odkrycie szcząt­
ków chrześćjańskiego króla w chrzesejań- 
skiej świątyni; akt, który w chrześćjanskim 
odbył się kościele; uroczystość, chrzescjań- 
skie nosząca piętno — majążli więc dla 
was, innowierców, żydów, takie wybitne 
znaczenie, taką doniosłość dziejową ? — 
Tak jest, odpowiadam na to.

Nie cofam słowa, które dopiero wyrze­
kłem ; powtarzam jeszcze raz, dla nas, 
jako synów polskiej ziemi, dla nas, jako 
cząstki narodu polskiego, dla nas, jako 
mieszkańców Krakowa, dla nas jako ży­
dów. Synowie tej ziemi, która nieszczęśli­
wym wygnańcom i tułaczom, bez przytułku 
i ochrony, gnębionym, ogniem i mieczem wy­
tępianym, gościnne na rozcież otwierała za- 
wsze wrota, w czasach kiedy ciemnota, po­
łączona z źle pojętym i źle kierowanym 
zapałem religijnym, zaprzysięgła się na 
naszą zagubę, dybała na życie, na mienie
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n a  e, d y b a ła  n a  to, co droższe daleko  przyw ieść w am , drodzy  b rac ia  
je szcze  n ad  życie i m ienie, bo n a  skar- "  • '
bn icę ducha, bo na przeszłość, bo n a  cześć 
i w iarę —  synowie te j ziem i, k tó ra  ojców 
naszych  kry je prochy, w k tó re j pierw szy 
p rom ień  B ożęgo św ia tła  n a  nasze p a d ł 
oczy. gdzie nasza  i dzieci naszych s ta ła  
ko lebka, ziemi, k tó rą  tysiącem  węzłów z 
nam i splecioną, swym krajem  rodzinnym , 
o jczyzną zowiemy sw o ją— oddajem y dziś 
cześć pam ięc i tego k ró la , k tó ry  po wielu 
k lę sk ach  i p rzew rotach , p rzez  ja k ie  ta zie-

i w spół-
w iercy n a  pam ięć, czem  by ł d la  n as  ży-

ow k ró l K azim ierz, chcia łem  ty lko te m . 6«x.vi»<=im, fiui/uuuiuanu grecKieim, tuaziez ogn 
k ro tk iem  w spom nieniem  o różnicy m iędzy sztucznemi, które w trzech miejscach ogrodu

sińskiego i Słowackiego, 3) Oświetleni.. .„rodu 
światłem elektrycznem, rozlicznemi płomieniami 
gazowemi, pochodniami greckiemi, tudzież ogniami

pu-
P o lską  a innem i krajam i, wam  w skazać, szczane będą. Pięć orkiestr, chór polski i ruski, 
czem  była d la  przodków  naszych P olska, przedstawienia teatralne, ognie sztuczne, tańce itp. 
co je j za to  winni jesteśm y, ja k ie  więc na przemian urozmaicać będą tę zabawę. Dz. L. 
w zględem  m ej obow iązki m am y. Czem i  C zeslaw  M ichalsk i. Dzisiaj o godz. 4tej 
w ie lk i kro i d la  nas by ł?  Oto czem  by ł zrana rozstał się z tym światem brat Czesław Mi- 
bia całego n a ro d u : ojcem , opiekunem  i chalski, członek ks. Augustjanów. Urodzony dnia 
dobrodzie jem  ! Czem P o lsk a  d la  nas b y ła ? p g o  września 1783 roku, służąc za młodu w dru-

m ia  p rz e c h o d z iła , p rz y w ró c ił j e j  s p o k ó f i  j e i u “ b o d ^ w T ?  7 ^  t0  P y ta n ^ Zi e - |g t a  pułku nadwiślańskiej, w trzeciej kom- 
d o b ro b y t, p rz y w ró c ił ła d  i p o r i d J t Y i .  l l o w l  1  Z . ? ? ? ? . * 0 8Zere^  g w ałtó w , | panjr, pod jenerałem dywizji Bronikowskim, jene- 
c i ł  n a s io n a  z g o d y  w zajem n ej, 
o św ia ty  i p o s ta w ił j ą  n a  s to p ie  
p ie rw sz o rz ę d n e g o  w ów czas moi 
k o  część  n a ro d u , k tó ry  sk ib ę  
o jczy s tą , o d z n a c z a  się  ła g o d n o ś c ią  o b y - lo d p o w

podziękował władzom szkolnym nauczyrieiom za Jest to pytanie, potrzebujące głebazćj rozwagi i 
ich opiekę i 4-letnie trudy. W  końcu nastąpiło I pomocy cyfr.
odczytanie klasyfikacji uczniów wszystkich 4-ch W każdym razie dobrze się czyni, nie forsując
klas i rozdanie nagród. Rada miejska przezna- biegu machiny, a skoro woda o tyle się obniży
czyła kilkadziesiąt książeczek pięknie oprawnych iż w przypadku reperacji a w skutek tego nie-
ze złoconym napisem: „Nagroda od rady m. Kra- czynności machiny, potrzebowałaby kilkunastu dni 
kowa i . - . .

. ab7 dosięgła poziomu „austrjackiego,“ (co byłoby 
W klasie I ,  z pomiędzy 129 uczniów, zasłużyli przeszkodą roboty w chodniku ,,Kloski“) wówczas 

na nagrodę: Bresiewicz Tadeusz, Krywult Walery, nie powinno się wydobywać więcśj wody, jak  tyl- 
rokiewicz Ant., Myśliwiec Stan., Scheller Edm., ko jój dzienny przypływ. Bo gdy wszystkie części 

Indra K arol, Indra F ran ., Kostecki W ład., Szo- machiny są dobre i starannie utrzymane, gdy jś j  
łajski Marjan; na pochwałę: Luczko Jędrzćj, Okoń obsługa jest troskliwą i przezorną, to bieżąca re- 

an’» a J acenty> Euryjan Stan., Droz-1 peracja nie wymaga więcej czasu nad kilkanaście

^ z b r o c z y w s z y  k a r t  sw oich  w sp ó łw ie rcó w  n aszyc li n a  ty le  p rz e c h w a  
dz ie jó w , o h y d n em  p ię tn e m  w ojen  re lig ij-  lanym  Z ach o d z ie  E u ro p y , o b o k  lic zb y  i2

" AlrrnfniO frfł- I ni 114A — ___* • i  i t-. ,  . . »

godzin; więc rezerwowane kilkanaście dni, byłyby 
dostateczne na nieprzewidziane pomniejsze wy 

K oło-lpadki.
Henryk, I Wielki wypadek, wymagający dłuższśj stagna 

Wer-1 cji, nie powinien mieć miejsca, i trudno brać go
n a j ° _  p y ta n ie  g a r s tk a  tń e led w ie  Wstąpił do zakonu ks. Augustjanów w K rakow iejner Zygm, Noga Józef, Petrides Jan, Lachowicz I ^ D ^ k ^ ż  na

hw a- dnia 25 Września 1837 r. Przeżywszy lat 86, z tych I h W n  W ilra rń .n  .  A  i J  w taaim razie me moznaDy na

»JCH, ja k ie  io n e a a ro d y  ta k  o ^ t n i e S i -(eiSŻw i ń S T f f i " 1 “  *  * * " * •  *  k ,“
p iły , p ie rw szy  to le ra n c j i ,  d la  i ś n ^ e r c ó .  I j , ™ j ,  I T t e S d T T U T L ? ' T I S T  * *  T ” ™ “ 7 “ “ ™  * *  “  % -  n p » a , e  ?„1______al____ J-- o a p o w ie a z  n a  t o ,  d a jc ie  so b ie  1869 r., opatrzony św. Sakramentami.— Po odpraw em  obw arow ał, —  ja k o  część narodu , | sami. 
k tó ry  s trzegąc  ojcow skich kresów , se rca  i

mc liczyć.
Mając więc pewność, że roboty przedsiębrane 

W klasie II, oddziale A, z pomiędzy 88 uczniów I w °bodniku „Kioski11 nie doznają przeszkód, mo

prawionem nabożeństwie w d. 12 lipca r. b. o g

lu d y  p o d b ija ł, m e  o g n iem  i k rw aw ym  m ie - k tó rz y  tw ie rd zą , że  b ło g i s ta n  sp o k o ju  fa  
czem  a le  p o c h o d n ią  ośw iaty , p raw a , w iary , k im  się  p rzo d k o w ie  n a s i w d aw n e j P o lsce  
k tó ry  ro z m a ity m  w iarom , w yznan iom , p le -  c ieszy li, był n a s tę p s tw e m  n ie d b a ls tw a  b r a  
m io n o m  i n a ro d o w o śc io m  n a  je g o  z iem i k u  sv s te m a tn  w l Z ,  I
o s ia d ły m  u ż y c z a ł b ez p ie c z e ń s tw a  i o p iek i ch o śc i P ró ż n e  f  t  s k u tk ie m  p  sownc uczcić dzień 8 lipca, i pod
 J v.-r.  J . : . :  ___  • upieisi |c n o sc i . i  ro ż n e  w y b ieg i! J a k b y  m e d o s ta - 1 czvsteeo ohr.hmh, „.m.-.at

zasłużyli na nagrodę: Jary  Kaz., Stelcel Szczęsny, I zna będzie surowicę pozostawić w kopalni, i pom
10 zrana w kościele św. K a ta r z y n y ^  A m i f i  I ? . BZ?.W8ki ^ ład;’ ° “yszkiewicz Tadeusz, B o r o -  PO^ać jedynie słodką wodę, a gdy szczęśliwie za

, , . •> j  8‘ b J a  I W ieckl J ó z e f .  K w in ta  F r a n  Ićm dnw aln ' I taminA rip. z r d d ł n  m a * ™ *  ________
now, z wio ki zmarłego brata Czesława na cmen

Keyha Kaz., Chełmecki Jan , Białkowski Miecz.,

,Ą~ I wiecki Józef, Kwinta Fran., Krudowski F r . , Sta-1 tamuj6 się źródło, w ówczas te same maszyny wo 
warski Aleks.; na pochwałę: Skwarczyński Jan, dociągowe dostarczać będą surowicę dla warzelni

praw a —  bierzem y dziś żywy

dzienniki polskie uważały za sto- 
wrażeniem uro­

czystego obchodu, zamiast o sprawach codzienneji qprdpp* 1+ Ir + 4- • i  i , ,  , m cuusia-1
u d z ia ł w jeg o  narodow ej u roczystości dziś kle X o u ie ^  k\órn 1° ^  ’ zym e ludz- pohtyki, zwróciły się myślą do Kazimierza W
łrl0/q„ ™ „ii..-______ ’ • ’ I . . ’ L to ra  ludzi w jiokoju zo staw ia , I poświęciły mu swe łamy.

J%c
jeg o  im ienia, n ad  p o tę g ą  sw oją w p r z e  
s z ł o ś c i  '  *
s z ł

.  I s^ czep t. n iezgodę,^  lu d z i c iem ięży , d la  k tó -  z d. 8 na' 9 lipca napisał wstępny artykuł o arty

ł o ś c i ,  z a p u sz c z a  w zro k  d u c h a  w p r z y -  n iJ  n i r z n a c z T ^ r t d ^ o w ó d ^ B l 0 Nazajutrz dopiero, kiedy leżały
ł o i ć ,  i o d  n ie j o c z e k u je  ^ L w (  c h d a ł ? ™ ! , G “ *

Mojem jednak zdaniem, nie potrzeba czekać te 
Satke Jan , Gątkiewicz Roman, Kossowicz Karol, I momentu i warzelnię można wystawić już w 
Geisler Karol, Schrotz Wilh., Majer Fryd., Markus ówczas, gdy słodką wodę sprowadzi się do wiel- 
Wacław, Rottersmanu Zygm., Rogoziński Ernest, I kiój machiny w szybie „Elżbiety," i gdy pomiar 
Rozwadowski M ieczysł, Znajduchowski Stan., Pi- przekona, że ilość wody płynącej rynnami, odpo 
sarski Szczęsny, Mięcik Kaz ; promocję otrzymało I wiada ilości otrzymanśj z rachunku. B o jużw ów  
50-ciu. Nieklasyfikowano 2 , 1 um arł, 2 choruje, czas otrzyma się namacalny dowód, że źródło nie

inaczśj sobie postąpił. Pod świeżśm wra- 
uroczysłości pogrzebowśj, w numerze swvm I 7  ”7  . i — i um an, z cnoruje, i — i —  uamacainy aowoa, ze zroaio me
ia* 9 lipca napisał wstępny artvk„l „ arty- 1 . ’ t T  ° ° ł zamiejscow>'c7  a  6 n i e U a innój komunikacji z dolną częścią kopalni,otrzymało promocji.

klasie II, oddziale /?, z pomiędzy 43 uczniów, I
n r - ,  - v m e c z y m - 1 u w y d a tn ić  c h c W e m , V r a w S i e  I m Z e  T i Z  9 7 . n i i ”  ^  W I “a Kozioł Tom , Suchecki Teofil;'

s tm e n ia  sw ych  z ło ty c h  m arzeń , s łu sz n y c h  ko , s tan o w isk o  żydów  w Polsce w cz a sa c h  wzruszaiacśm w a - • zaPewnla nas, ze „pod na pochwałę: Karol Pieniążek, Stan. B iiałd, Fr. 
sw ych  p ra g n ie ń , i w m e j, w p r z y s z ł o ś c i ,  u b ie g ły c h , je s t  te n  że  ^  T  d “  wczorajszego obchodu, Pawłowski) w tad. Limanowski Ant Kwieciński
w idzi o s ło d ę  i  p o c ie c h ę  z a  tro sk i, b ó le  i |n a d z ie ję ,  iż  te ra ź n ie is z  J  1™ '! ?  11 ^ ° . ° ^ "  ° d.erWać myśH od tćJ ^i«kopomnej | Stan. skorupkai Edward Kozik) Piotr Bożek, Ant. 

Stodolak, Mikołaj Wilczyński; promocję otrzymało 
24-ch. Przestał uczęszczać 1, nieotrzymalo pro­
mocji 6.

W klasie III, oddziale A , z pomiędzy 64 uczniów 
zasłużyli na nagrodę: Jakubowski Jan, Nowakow­
ski Józef, Romanowski Ludwik, Stojanowski Boi.,

tro sk i bóle i nadzie ie  ly t l f • iie,P r a FI1e Wynurzyć niepodobna oderwać dziś  myśli od tej wiekopomnej
n ie s z c z ę ś c ia , j .f i ,m i  go t a S K J
srogo dręczy, p e łen  nadziei, iż w ielka a  będzie nain  zadatk iem  re k n i°  • J6 ’ T *? W“e t0 był° zi awlsko > S°dne uwaei
p e łn a  sław y p rzeszłość, je s t  m u rę k o jm ią  s z ł o ś c i  że n aró d  nolski ™  ^  P i psychoiogow, ze wZruszająca ogół uroczystość, pod
przyszłości, Ł  naród, k tó ry  ta k ą  m a za  je  S ie je ,’ ^  ^  * * *  nar6d
80 P rzesz łość m e zg in ie , zginąć nie go czynnika, ja k im  Jsobą  
m oże

M ieszkańcy tego sta roży tnego  a  sław ne

W 8 t e 0’ ‘ s“cz“

drżał cały naród dnia 8 lipca, 
w ażn e- I wywarło wrażenie na Czas dopiero o 24 godzin 

cy-c-rn n,'Q i . - W k ra ju  n a -  później, i pozwoliło mu w numerze z dnia 9 lipca
b t ó L f S ° L , ° „ i ? C “ ąC ° d  S lebie Źy'  I pisać ° Pester Lloydzie, a dopiero 24 godzin pó-

oprócz chodnika „Kioski.11 Surowicę dla warzelni 
i na bieżącą sprzedaż, dostarczać może machina 
4ó-konna w szybie „Franciszka Józefa.11 A tak 
tamowanie źródła i wyzyskiwanie roztopionej soli 
mogą iść w parze, nie tamując się wzajemnie.

W  sobotę dnia 3 lipca obchodzono w kopalni 
doroczną uroczystość pamiątkową, pobytu Cesa 
rza Franciszka I. w Wieliczce. Kopalnia była wspa 
niale oświetloną, a liczni odwiedzający obojga 
płci, mieli sposobność obejrzenia wszystkich pię 
kności zawartych w podziemiu.

Po rannśj mszy w kaplicy św. Antoniego, po

su m iem n e, I od Kazimierza W.
t t :  \ tó? Zy- b ra tQ ie  k u  n iem u  w y c iąg a jąc  |źn iej, nie dało rnu, jak  tw ie rd z?  o d e rw lT 'm ? ', I Pochwał?; ł°Ż°nĆj na f ierwszć-> k“" dygnacji kopalni, udano

zimiorra W * I Muczkowski Józef, Rutkowski Tad., Chudzikiewicz I 516 uroczystym pochodem oświetlonemi chodnika
. Pr., Całecki Józef, Lech Stan., Gebhard Stanisł., I mi do komory „Urszula,11 ztamtąd do „Michało

t a wlar? tym s 0,v0mI Garbusiński Leon, Słotwiński Zdzisław, StehlikI wic,“ gdzie jest wspaniały pomnik wyrobiony
Pol K az., Bergmann I soli, dalśj do komory „Drozdowice,“ do komory

wiąże p am ią tek , ty le  drog ich  w spom nień ; którzy , dalecy  od tego  aby  o d łą c z ? 's w o je  I r T
m ieszkańcy ańw nej rzeczyw istej, a  obecnie in te resu  od sp raw y  o ^ i r J i — i L l  L _ .  “° nam J ak
chichowej i s e rd e c z n e jj to h c y  Polski, p rz e - |d o w e j, w spó lnem iucz— 1 pr ze -  ja o w e j, w sp ó ln em i u czu c iam i, w sp ó ln ą  z n im  I k o u o m n ? ' S !  Poświecony nuiby »wie; Aleks., Harajewicz W ład., Pol Kaz., Bergmann I soli, dalśj do komory „Drozdowice,11 do kou 
u r n J e \  mJA meW ym° Wną ra/ ° SCliV że  d ą ż n o śc ią  p rz e ją ć  się , je d n e m  tc h n ie n ie m  o S e r z u W  i W°j c ’ R°ZWadowski Sta“ - L^row icz Stanisław; Cesarza „Franciszka,11 idąc po moście śmiało,

J S S S S m E E S ś  * nim m  w  * - « 4 U £ ! l 2 f S 2  s r r ?  ■klepif“ ’, k rańcam i P o lsk i w strząsa , I gną: różn i w w ierze, w lura]
w srod naszych m urów  się odbyła. C h iu -1 czajach  re lig ijnych  a le  m vśla 
bimy s ię , że nasz s ta ry  K raków  dziś - 1— 1" : - - - - - -  ■’ '  J}S lą’

„ • . .  . -  trybem codziennśj polemiki tego
rorm ach i  o b y - |n ik a , prawi o „wrzawie i miotaniu się małodusznśj I

uczu c iem , namiętności,11 o „mętach społeczeństwa11 i t. d.w I w olą czynem  zjednoczeni

otrzymało promocji 9 , przestało uczęszczać do I puszczano sztuczne ognie, nakoniec przez komorę
m ężów polskich, 
rodzic ie la  i praw i
nakoniec, ja k o  p ______ ^ _______^ ______

w iekopom ny kró l K azim ierz o toczył swoją I obliczu w aszem  objaw ia m e 
op ieką, k tó rych  życie , bezpieczeństw o i o tem ?  Czy ta  u ro cz y s ta ’chw ila nie*nr/e"’
E ^ k l S e  p raw o J6" 1 tPiSaDŚJ'  f ta ^  U a w ia  głośniej, dobitn iej nad  w szystko? 
g o w e s z ła  f  t o ? r  „ ? ?  Ŵ 6'  O braziłbym  was, gdybym  w te j chwili chc ia ł
w ie ^ ^ s i  w yjęci doJ  p rzodko- przypom nieć o tym  św iętym  obow iązku,
wie n a s i, wyjęci z pod  w szelkiego p raw a, ja k i cięży n a  was ja k o  synach te j ziem i i A
ja k o  rzecz, ja k o  niewolnicy, w szędzie byli ja k o  synach Polski. U bliżyłbym  wam i so- Asmusa Petersena -  Wejście bezpłatne, 
trak tow an i; k iedy  la d a  wybryk, la d a  swa- bie, ubliżyłbym  te j chwili, te j u roczystości WzgIedem powyższego wykładu możemy dać 
w olą m otłochu, czy w b ław aty  czy w łach -1  gdybym  wam  m ówił, o po łączen iu  się z n a - | st^p^ ^ ce szczegćły- — W maju b. r. p. mini;

rzu
.. . . .  ......................  . do

cji 2-cb. I komory „Franciszka Karola,11 gdzie jest olbrzymia
W klasie III, oddziale B, z pomiędzy 53 uczniov. I piramida, do komory „Gołuchowskiego,11 w którśj 

zasłużyli na nagrodę: Bobak Jan, Ciszewski Ste-1 stacja kolei żelażnśj różnobarwnie oświetlona, wy
jednś; 

zwanego 
gdzie 
tmori

(„Piaskowa Skała,“ udano się do sali balowśj „Lęszkoły 4.m ężów  p o lsk ich , i  prochy w ielk iego  od-1 se r c ? n l? ? g o  ? G łos S e T t v l k o ^ b ? 6 treŚd.jeg0 brzmiść. tak: ™ za
rod zic ie la  i praw odaw cy kryje. Jako żydzi ich  echem , s łow a  m oje ty lko n i e u d o l n y m I s S ? h T ^ T d  wczorajszego dn!a’. nie możemy
nakoniec, ja k o  potom kow ie tych, k tó rych  ich w yrazem . Czyż ten  z a p a ł S  sie n a  ■ * I ma,°duSznej “““ ^ “ ... ja k  codzien- _ ........ „ „ iaraiu ŁupaiU,  lłluzyKa
wiekoDom nv kroi I ,  , • - V  j a t a ^ ^  na  nn W P J je m y ■ *  szrank,, ażeby zwykłą bronią Eberhard J6ze(; zlatarowić Jerzy Lnrdziołek To! SZyła wszędzie i uprzyjemniała poby .

sw iaaczyjgrom ić to wszystko co nam me na rękę." | maKZ. starzewaki Tademw. n , I .__L 7 .
'V m uzcuiu tech n iczu o-p rzem yslow eiu  w

sali wykładowej w poniedziałek d. 12 lipca od godz.
5 do 6'/2 p. Pryliński będzie miał wykład publi-

W klasie IV, z pomiędzy 100 uczniów zasłużyli I tów,“ rzęsiście oświetlonój, i skocznym mazurkiem 
na nagrodę: Świćrz Szczęsny, Mydlarski Tadeusz, zakończono pochód po kopalni. Muzyka towarzy- 
Eberhard Józef, Zlatarowić Jerzy, Lurdziołek T o -1 szyła wszędzie i uprzyjemniała pobyt.

I masz, Starzewski Tadeusz; na pochwałę: Mitschka I Trudno opisać piękność tych wszystkich miejsc 
ladeusz, helkel Zygm., Mika Izydor, Bukowski I a nawet najplastyczniejsze przedstawienie pędzlem, 
Wład., Stanowski Wład., Muller Hipolit, Sowiński I jest niedołężnćm wobec uroku roztaczającego się
f crn h  llhals lfl  S7m7nCłlTr M fi n Ir Tnn TnhnlnLJ I n r7 o d  WriJnrfttYiTT TonnU .  l .^« l  » - __1 -  I jC _ .   I

m any odzianego, s tanow iła  o losie, o by- rodem . Czyż nas to  nie po łączy ły  dzieje?,
eie, o życiu tysięcy is to t ludzk ich , - ja k o  czyż nas nie zespo liła  sam a już p rzy roda0 | mu ̂ ralcowsliiemuj aby wysłać kosztem rządu oso-
żydzi, ja k ż e  nie m am y zachow ać w dzię- czyż nas n ie  spo iły  w snólne losv w inńlnó bg komPetentn^ d<> Wittkiel koło Kapeln w Szle-
cznej pam ięci w spaniałom yślnem u opieku- c ie rp ien ia , w spólna do la i ’niedola? Czvż
nowi zydow ?... ja k ż e  m e mamy, ja k o  w ierni to  n ie  mam y wszyscy w spólnego oica?

Igu., Kubalski Szczęsny, Marfiak Ja n , T o b o ls k i  I przed widzamy. Trzeba koniecznie być na miej- 
czny „o sztucznej uprawie łąk, według systemu S tan ., Tatowicz Leon, Grzybczyk Michał. Prze- scu, aby mieć o tem dokładne wyobrażenie, a po-
A SmilRfl. Pptorofina *»_ u ----- 1  x__  I „ , . _0 , ,  . , .  ,  I .  J i r

staio uczęszczać do klasy 8, choruje 3, wyjechało | uiewaz 13go października kopalnia będzie tak sa- 
2, reszta nie otrzymała promocji.

(X ) W ieliczk o , 8 lipca. (Koresp. „Kraju.11)
Już wiadomo jest czytelnikom moich sprawozdań, 
że wodociąg umie szczony w szybie „Elżbiety11 skła-

na- 
minister

rolnictwa zrobił propozycję towarzystwu rolnicze-

mo jak  zeszłej soboty oświetloną, więc amatorom 
nadarzy się sposobność zaspokojenia swojćj cie­
kawości.

Wspomniałem o amatorach, więc również nad-

w szyscy  w sp ó ln eg o  o jca?  czyż 
to  m e  je d e n  w sp ó ln y  B ó g  w szy stk ich  n a ssynowie ojcow naszych, ja k o  polscy żydzi, _ ____

p rze jąć  się słu szną  du m ą, że d z iś , po I stw orzył? d la  czeg o b y śm ? s i e " m d i  
p tę ełti w iekach - ziem i polskiej, w m ie - | m ew ierzyć je d e n  drugiem u, aby

zwigu, dla wystudjowania systemu Asmusa Peter- 
sona sztucznej uprawy łąk. W tym celu towarzy­
stwo zaproponowało inżynierowi p. Prylińskiemu 
(przedtem wychowańcowi politechnicznój szkoły /.ii

da się: 1) z górnej pompy tłoczącej w głębokości | ” ‘e“ !§ " na8zym teatrze amatorskim. Zeszłśj nie- 
54 sążni, 2) z dolnćj takićjże pompy w głębokości

ście polskiem , obchodzić m ożem y w mowie przym ierze, ja k ie  ojcowie nasi z soba Za­
polskiej pogrzeb  w ielkiego k ró la  po lskie- w arli, w stępu jąc n a \ ę  d ro ?ą  z ie iS e  ? 
eo?... ze dzis. no n iprm  wiobonb I ALtt J • - 1 • • • . . ?

z łam ać I rickski6J>) aby się udał na miejsce. Po trzech ty
‘ godniowym pobycie w Wittkiel, p. Pryliński po-1 “akT y  

wrocił i zdał sprawozdanie towarzvsi.wn z d a n o ^ H  . 2
go?... że dziś, po  p ięciu  w iekach, orędo 
wnik narodu  po lsk iego ,
m onarcha ze św ietnej dynastji H absburgów  m a c ie rz y ! Oby uroczystość dzisiejsza od-

 ̂ ^ ___   . . . . . .  . sprawozdanie towarzystwu z danego
Oby więc dzień dzm iejszT utw ierdził ten  ImU f olecenia> cIlc4c zaś dokładniej oznajmić ro-

/  1___________  1  ■ l  • I d a b ń n r  r> 1 , .  1-    i  • i  ■daków z tak interesującym nasz kraj przedmio­
tem, zamierzył dać jeden odczyt w sali wykłado-

owem.
zrobić zrozu •

u rz e c z y w is tn ił d la  n a s  to , do  czeg o  sp o - św ieży ła  i w zm o cn iła  te n  n a tu r a ln y  so ju sz  WĆJ w muzeum techniczno-przemysłowem. 
w inow acony  z n im  o s ta tn i  z P ia s tó w  w m ą - d u sz  i s e r c ,  m yśli i d ążn o śc i u  braci n a  Azel,>’ 0 ile możności wykład ten z rob i „ 
d ro śc i zw ej d ą ż y ł , to , co w ie lk i k ró l ta k  w sp ó ln e j ży jąc e j z ie m i! Oby c h w ila  o b e - I,liałym, oprócz planów i rysunków, wykonanych 
p rz e z o rn ie  u to ro w a ł, t. j'. p o d n ie s ie n ie  do cna, w k tó re j w sp ó ln eg o  k ró la  o ica  i do - przez p' Pryhuskil!g0- Muzeum techniczno-prze- 
o b y w a te ls tw a  zydow  p o lsk ic h  z ró w n an ie  b ro d z ie ja  św ięcim y  w sp o m n ien ie  n rzew o  mystowc zakupiło dreny i wentyle naturalnej wiel- 
ic h  w o b liczu  p ra w a  z in n v m i k ra m  m io . d n ia   _z_ •. , ’ I zt5WJ kośoi. ___  ____

dzieli dano na cel dobroczynny trzy sztuczki 
Pierwej mama Korzeniowskiego, Qui pro quo te­
goż, i Przekąską Bobrowskiego. Gra artystów była 
ogólnie bardzo dobrą, a panna Potuczek i pan 
Gołuchowski w odznaczających się rolach, jak na 
teatr amatorski grali wyśmienicie. Zgromadzona 
publiczność okazywała swoje zadowolenie licznie 

_  i przeciągle udzielanemi oklaskami, a dowcipnie
pompie. A że poziom wody w kopalni dosięgną! I ułozonc kuple‘y. zastosowane do okoliczności, od- 
obecnie 1 sążeń, 2 stopy, 10 cali pod chodnikiem śPiewane Przez P- G-> przyjęto z wielką uciechą.

99 sążni, 3) z pompy ssącśj, umieszczonćj 106 
sążni pod powierzchnią ziemi. Wiadomo jest ró­
wnie, że pompa ssąca tylko wówczas skutecznie 
działa, gdy poziom wody nie znajduje się głębiśj 

' 2  sążni, pod najwyższem podniesieniem tło­
ku, bo inaczćj woda pod ciśnieniem atmosfery nie 
wzniesie się, i nie zapełni próżnego miejsca w

szkańcam i.
N ie je s t l i  to  w szystko cudem  O patrzno­

śc i?  D latego  też  chlubim y s ię , że obok 
u iesk lam anej w ierności i przyw iązania do 
najm iłościw iej nam  panu jącej dynastji, w ier- 

synam i P o lsk i być i zostać  możemy.
Je s t, chlubim y się z te g o , że  je s te ś - I  D elegat z P o m o rza .— Wspomnieliśmy już, że

m y synam i P o ls k i! Bo je d n a  ty lko P o lsk a  nawet z kresów ziemi naszej, z odległego Pomorza, 
h v ła  (Ha  In rzvW . . . .  .

austrjackim, t. j. około UO1/,  sążni pod powierz­
chnią ziemi, musiano więc zeszłego tygodnia ob­
niżyć pompę ssącą, i umieszczono ją  o dwa są­
żnie głębiej pod dawniejszem jój stanowiskiem 

Takie oniżanie pompy, ważącej około 80 cent-
iń cam jczu  p ra w a  ‘ m n jm i k ra iu  1mcami. nej b rodze żywota. Amen! ' ne w L l°sku. dla u r z ą d z e n i a  mnSoi,, >„ I ’ :  *uozuiuą pracą, do  aostęp e^. r, u uny | r7_   ,

Było to pierwsze przedstawienie za nowego dy- 
rektorstwa teatru, gdyż hr. Russocki złożył je  nie­
dawno w ręce pana Władysława Kopfa. A tak 
nowy dyrektor zaraz na początku dał dowody zna 
jomości sceny i okazał, że godnie wejdzie w śla-

Rozmaitości.

ne w Lipsku, dla urządzenia modelu sztucznej łą ­
ki, według wskazówek prelegenta, któreby w ma­
łych rozmiarach uzmysłowiły rzecz całą. Spodzie­
wamy się, że młodzież techniczna i pp, gospoda­
rze nieomieszkąją skorzystać z gorliwych zabie­
gów o dobro kraju p. ministra rolnictwa, towa­
rzystwa rolniczego i muzeum techniczno-przemy- 
słowego krakowskiego, jako też z chęci sumień-v  O 1  I J t  “  w v M o g i o g w  A c u i u i u u j  ■ O -     I C /J  Ł, L I I ^ L I  S U 1 O 1 0 Q -

b y m  u la  n a s  sp ra w ie d liw ą  w  j e d n e j  ty lk o  I Przybyła deputacja na uroczystość pochowania I nego wywiązania się z danegoo polecenia szano- 
1 o lsce  zn a le ź liśm y  p rz y tu łe k ,  b e z p ie -  | zwłok Kazimierza w . Tow. gospodarcze w Pepli-1 "’nego sprawozdawcy.
czenstw o  i o p iek ę , w  je d n e j ty lk o  P o ls c e  me' tow- e osP- w Sfcurczu i Bubowie, wreszcie tow, S to w a rzy szen ie  „P ostęp u 11 urządza w nie- 
zy ły  Obok s ieb ie  sp o k o jn ie  l w  zgodz ie , włościanskle P szczyńsk ie , przysłały do Krakowa dziele, jako w rocznicę założenia, wycieczkę :A   i • i I * J  J a ta i iu w a i'‘“*v*
p o u  ta r c z ą  p ra w a  j  Ja g o dnego  je j  m ie - 18we«0 reprezentanta w osobie p . Teofila R a k ó w - h y k ą  na Bielany. Stosownie do programu drukowa- 
szk an co w  c h a ra k te re m , ró żn y ch  m a te k  d z ie -  skleg° z p eplma. Wiadomość o odkryciu zwłok nego, orszak wyruszy pieszo z muzyką od rogatki
ci, odm iennych w iar wyznawcy, nad  je d n ą  króla chłopków, jak iskra elektryczna przebiegła ... ' ~ -----
ty lk o  p o ls k ą  z iem ią  św iec iło  s ło ń ce  w ol- I rl)iędzy ludem pomorskim, który przejęty święto-

wolskiój o godz. 8 z rana przez W olę, o godz. 10'/2
, r - ---------- —  ----------    . . .  - .  , ------------- j r — „i-, -»-*— .odbędzie się w Bielanach msza, poczem zabawy

n o sc i i to le ra n c j i ,  a  to  w ła śn ie  w tedy , | SC14 chwili, gotów był złożyć cześć u grobowca I* Bry towarzyskie, a  od godziny 4 tańce, 
k ie d y  g ru b e  tu m an y , b e z p ra w ia  i p rzem o - Kezimierzowego, lecz odległość i krótki czas nie B eduini. Wczoraj zgromadziła sie nuhiie»nnw  
cy, u c isk u  i p rz e ś la d o w a n ia  in n e  k r a j e ^ h ł y  mu na to. Cześć braciom na kresach,|dosyć licznie na

kolwiek nie jesteśmy zwolennikami widowisk za- 
i tow. go-1 sadzających się wyłącznie na zręczności ciała, -

z powodu szczupłości miejsca w szybie, stare fun 
damenta trzeba zburzyć, a nowe stawiać, i w ogó­
le wiele części rozłączyć, aby umniejszyć ciężaru 
i ulżyć pracy. Lecz nasi górnicy wykonali to do­
syć pospiesznie, pomimo, że nie są jeszcze dosta­
tecznie wprawieni, bo z tak wielkiemi pompami 
nie mieli jeszcze do czynienia.

Po obniżeniu przyrządu i wymianie nadwątlonćj 
części pompy, ciągnienie wody na nowo rozpoczę­
to, lecz już nie tak forsownie jak  przed tem. —
Obecnie wydobywa się dziennie około 90,000 stóp
sześciennych surowicy. i ^  .. ,----------- o

Mańki., , - - ,- i i i  , , , l z Galicji. Edward Miliard obywatel % Wiednia. W
Machina mogłaby więcśj podołać, czego dowód Serwatowski obywatel z G a l i c j i .  Ignacy Suchorze.

mieliśmy przed trzema tygodniami, gdyż pompo-1 wski właściciel dóbr z Mielca. J. Lubińska właści- 
wano 27,000 stóp więcćj niż teraz, lecz spieszne I cielka dóbr z Warszawy. J. Budziszewska oby er a- 
osuszenie kopalni nie jest zamiarem, skoro dostęp telk? 1 Królestwa. Felicja Łubrawska obywatelka 

- i  ,  — .................................. “ Iz  " a r s z a w y .  Seweryn Lubrawski obywatel z W ar­
s z a w y .  Karoł Karniewski rządca dóbr z Królestwa.

Za wieczorek przyjemnie i wesoło spędzony w 
teatrze, ogólnie lubionemu dyrektorowi i szano­
wnym amatorom serdecznie podziękowano.

HOTEL DREZDEŃSKI od 9 do 10 lipca przyj ech a -  

li: Justyna Benue wła. dóbr z Niegowic. Franciszek 
Jaworski obywatel z kogresówki. Stanisław Pod- 
chorodiński obywatel z kongresówki. Józef Were- 
szyński wła. dóbr z Galicji.

HOTEL SASKI d. 9 lipca: Stanisław Boży- 
dar Podhorodenski obywatel ze Lwowa Ferdy- 
nad. P ?Piel komisarz ze Lwowa. Alfred Roper 
właściciel dobr z Petersburga. Napoleon Sadowski 
obywatel ze Lwowa. Chwalibóg adwokat krajowy

pokryw ały, kiedy w całe j E u rop ie  obcho- cześć P e w n ik o m  na niwie narodowśj pracy i 
dzono się z ludźm i, z p rzodkam i naszem i _  Tow- św- Wojciecha w Gnieźnie, i tow t  
gorzej ja k  z bydlęciem , k iedy  zam kn ię tą  8podarcze z Bieniążkowa, nadesłały telegramy z po 
b y ła  p rze d  nim i d roga zacnej i uzacn ia- wodu uroczystości pogrzebowej

do chodnika „Kioski11 i roboty na całój przestrze 
ni poziomu „austrjackiego11 mogą być wykonane b e z  I Lascar Cantacuzene właściciel dobr "z *MoMawy. 
przeszkody. I Jom. Shorten inżynier z Wrocławia. _Leokadja

Byłoby teraz na czasie podjąć myśl urządzenia ° !10r?!fk obywatelka z Konina. Tekla Hr. Żółtowska
-  • dobr Jarogmewice. Ks. Antoni Gąsiorowski

wikarjusz z Warszawy. T. Henzel porucznik ze

Madryt 8 lipca. Kortezy odrzuciły wnio­
sek względem votum niezaufania dla mi­
nistra Herrery 142 głosami przeciwko 94. 
Jakkolwiek kwestja ta nie była uważaną 
za gabinetową, jednak wszyscy członko­
wie z rzędu brali udział w głosowaniu.

Madryt 8 lipca. Wieść o dymisji Her­
rery została zaprzeczoną. — Jenerał-ka­
pitan Katalonji został z urzędu usunięty.

P rzegląd  polityczny.
Delegacje wspólne odbędą pierwsze po­

siedzenia swe jutro w niedzielę, austriacka 
w południe, węgierska popołudniu. Rząd 
przedłoży im bezwłocznie budżet wspóiny 
i czerwoną księgę, obejmującą 47 doku­
mentów.

Spór między ministrem sprawiedliwości 
a wojny jest obecnie przedmiotem kon­
ferencji , które zaproponować minister 
Kuhn a na których p. Herbsta ,e, czentuie 
szef sekcyjny Waser.

W obradach sejmu węgieicdciego nad 
ustawą sądowniczą zwyciężyła zasada mia­
nowania sędziów przez ministra oświecenia. 
Nie możemy się na to zgodzić, aby zasada 
ta była postępowszą aniżeli zasada wy­
bieralności sędziów. Jeżeli przy wybiera­
lności sędziów jak w Węgrzech w* osta­
tnim czasie miało miejsce, zdarzały się na­
dużycia, to trzeba było wystąpić przeciwko 
nadużyciom, skrzywiającym zasady. Ale 
obalić zasadę postępową i postawić wste- 
czną jest wielkim błędem. Pytamy się czy 
przy mianowaniu sędziów przez ministra 
sprawiedliwości jest jakaś rękojmia że na­
dużyć nie będzie? Owszem, mnićj jest 
rękojmi, bo mianowania zależą od jedne­
go człowieka. A czy przykład Przedlitawji 
dawnićj i w ostatnich czasach nie jest 
odstraszającym. Czy w Wiedniu kiedy 
władza mianowania sędziów i innych u- 
rzędników sądowniczych była w ręku takich 
ministrów jak Heim i Komers*nie prze­
ważały najczęściśj względy protestacji i 
nepotyzmu? Czy może ktoś dać zupełną 
absolucję ministrowi Herbstowi że i u nie­
go nie przeważają często uboczne względy?

Zaprawdę, jeżeli zasada wybieralności 
sędziów miała być wywróconą, to trzeba 
przynajmniej było zatrzymać poprawkę 
Deaka, aby minister sprawiedliwości mu­
siał się znosić z węgierskim trybunałem 
państwa, który przy nominacjach miałby 
głos doradczy. Poprawka ta jednak upa­
dła i większość sejmu zgodziła się na 
nominacje ministerjalne na wzór Przed- 
itawji.

Dziennik ultramontański Franęais do­
nosi , że dowiedział się z pewnego źró­
dła, jakoby państwo kościelne było ceną 
ofiarowaną Włochom przez Francję w za­
mian za przymierze włosko-francuzkie.

W ciele prawodawczem ukończyły się 
już sprawdzania wyborów. Izba ukonsty­
tuuje się w poniedziałek i prawdopodo- 
)nie rozpocznie się drugi okres obecnej 
cadencji, którego głównym przedmiotem 
jędą zapowiedziane i znane nam już in­

terpelacje.

warzelni w Wieliczce, aby roztopioną sól wyzy-1
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, rzy całość godną podziwu, której wdzięk stanowią 
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wiazał «ia we Lwowie knmRoś ______  I n u ia ____ ,* ^ | woau, ze woda słodka płynąca ze źródła w dolną
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f ? i l na? dZ . d 0 8 z ły . d o . UZliallia rÓWIW- |  W tym celu wystosowane już zostało podanie I daY ° .kt0ryCh ! 'ladomości nie mogliśmy po

; wielkiego I 
dnia 12

oprócz chodnika „Kioski.11 Sądząc z rozkładu ko- 
e się to nieprawdopodobnem, a  nawet

. , . możnaby uzyskać żądany dowód, gdy p0 sprowa-
Lg/-ainm a w szkołę w yższej ludow ej św . dzeniu wody w rynny, zmierzy się jej przypływ 

bary, o których wladomości nie mogliśmy po. i porówna z obliczonym, o czem w poprzednich 
wcześniej z powodu braku miejsca, odbyły się korespondencjach wspomniałem. Lecz naizupełniej- 

na w zeszłą środę i czwartek. Obecnymi na egzami- szy dowód będzie wówczas, gdy po zatamowaniu
pn nnph Hnlorrar. r iamionł- :  . i - _ t»_i , . I . , n  _ . . .  *

? ś ć PY a L f z ? o ? StklCh; l0Sy naSZe’ , Wo1'  d0 rad7 miejskiój, aby zezwolić raczyła-'
n o sc  .,Plecz o n a  p raw em , u trw a -  zamknięcie całego ogrodu na ten Wieczór » I , , “ “ -6 “«uu - 1  szy oęazie wówczas, g
lo n a  ośw iatą, Ogolnym dobrobytem , cywili- wynosić będzie 2 0  ct *>) na postawienie’ t I I ? P na ?  1 delegat nan“ estnictwa radca Bobowski, źródła woda nie podniesie się, pomimo spoczynku 
zacją 1 pow szechną moralnością. I postawienie teatru | j  Jm ks. kanonik Matzke. I machin   J

Dla czego je d n a k  d z iś , w te j uroczyu r n  j c u u a a  a z i s , w t e i  urOCZy- obydwóch orkiestn , , .  • 1 x w piąteu ouoyio się czy mar

S ś » t ° S r ° minam 0 I b?d? ^ : Kazimi« za Zygmun? Ld? i S C ^  Is z ło s c i /u to  m a awoch przyczyn: 'Naj- I starego, Zygmunta A u g ^ t Y s Y b f e ^  Sie w 8aH 8zkolnśj a Jeden I okolicznościach, woda nie będz
przód chciałem tylko tem napomknięciem | pisarzy: Lelewela, Szlochy,^ S  t S H  ^  bież^

’ , p  ^czająeyen ten zakład, w serdecznych słowach I zaraz przystąpić do dzieła i zbudo

na ten dowód, który się nie 
okaże? bo nawet przy sprzyjających 

a jeden J okolicznościach, woda nie będzie zatamowaną
czy zaś należy 

przystąpić do dzieła i zbudować warzelnię?

_  _. Leopold Szumski wła. z Ga-
lcji Hrabina Wielopolska wła. w Kró[estwie.

Wiadomości te legraficzne.
Zagrzeb 9 lipca. Hrabia Mennsdorf- 

Pouilly-Dietrichstein mianowany został 
na miejsce Gablenza gubernatorem woj 
skowym Chorwacji.

Kragujewac 8 lipca. Obrady plenarne 
nad projektem konstytucji doszły do § 53. 
Nad niektóremi paragrafami była żywsza 
dyskusja. Odrzucono prawo biernego wy­
boru adwokatów i urzędników. Poprawka, 
że (księżna także ma być wyznania 
wschodniego została odrzuconą.

Nie zostało rozstrzygniętem, czy skup- 
czyna sama ma wybierać swych urzędni­
ków, czy też ci mają być mianowani przez 
księcia.

Monachjum 8 lipca. Cesarz austrjacki 
wrócił ztąd dzisiaj do Wiednia.

Berlin 9 lipca. Waszyngtońscy kore­
spondenci nowojorkskich dzienników do­
noszą, że poseł amerykański w Londynie 
Motley miał konferencję z Gladstonem, 
której rezultat b y ł n ie za d a w a ln ia ją cy .

Bruksela 8 lipca. Podpisanie konwencji 
kolejowej, z powodu małoznaczącej tru­
dności, zostało jeszcze odroczonem. Pod­
pisanie jej więc i urzędowa publikacja na­
stąpi wkrótce.

O sta tn ie  te legram y „K raju."
Paryż 10 lipca. P atrie  donosi, że 

konferencje między rządem a znako- 
mitszemi posłami doprowadziły do po­
rozumienia. Senat ma być natychmiast 
zwołany. Po wysłachaniu uchwał seDatu 
rząd ma przeprowadzić reformy. Pro­
gram postawiony w interpelacji (stron­
nictwa umiarkowanego zapewne. Red.) 
ma być urzeczywistniony. Niektóre dzien­
niki zapewniają, że ministrowie poda­
dzą się do dymisji, i że Rouher otrzy­
ma polecenie utworzenia nowego ga- 
linetu, w którym ma zasiadać czterech 

członków stronnictwa umiarkowanego. 
W izbie po części toczą się burzliwe 
obrady.

Prezes izby wzywa Pelletana do po­
rządku za to, że nazwał zamach stanu 

d. 2 grudnia zbrodnią.
Po ukończonych sprawdzeniach wy­

borów prezes zapowiada ukonstytuowa­
nie izby na poniedziałek.

Londyn 10 lipca. Na posiedzeniu 
izby niższćj stwierdza Otway trwanie 
dalsze prześladowań żydów w księstwach 
naddunajskieb, mimo przedstawień czy­
nionych przez rząd angielski. Duff za- 
lewnia, że postępy Moskali w środko- 

wćj Azji nie mają nic zastraszającego 
i że sprawozdania gazet indyjskich są 
przesadne.

Bukareszt 10 lipca. M onitorul do­
nosi, że książę Kuza bardzo uprzejmie 
był przyjęty w Berlinie i otrzymał or­
der czerwonego orła trzeciśj klasy. —  
(Doniósł nam już o tćm nasz korespon­
dent z Berlina w liście wyżćj zamie­
szczonym Red.).

Kursa. W i e d e ń  10 lipca, god. 2m. 25. 
5% zjednoczony dług państwa 63 10.—5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 71 35.— Lon­
dyn 125.— .— Srebro 122.10. Dukat 5.92. 
Akcje kred. 288 — •— Lombardy 263.80.— 
Losy z 1860 r. 105.50.— Losy z 1864 r. 
124 20.— Akcje franko-austr.131.75— . Na­
poleony —•—• Akcje kol. galic. Kar. Lud.
234.25. — Akcje, kolei Lwow. - Czerniow. 
199 75. — Akcje kolei połudn.wschodDićj
168.25. — Akcje Banku 762.— — Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 121.75. — Ak­
cje banku jen. 76.— — Renta w srebrze
71.25. — Bank obrotu — .— Tramway 
—.—. Akcje banku ang. —.—. Usp. gieł­
dy: dobre.

ramy własne „K raju ."
L w ó w  10 lipca. Ziemiałkowski w 

odezwie do wyborców oświadcza, że 
złoży mandat poselski po posiedzeniu 
delegacji do spraw wspólnych, niechcąc 
popierać szkodliwśj, zdaniem iego, poli­
tyki Smolki.

Redaktor odpowiedzialny:

S t a n i s ł a w  S ł t a  r v o s h  • ,



K R A  • ™ n ie n z i t 'K  1 1  l i p c a  1 3 6 9 .

S p ostrzeżen ia  m e teo ro lo g iczn e .

-au
■3
a go

dz
in

.

Barometr 
p. 0° Reaum.

Ciepło
podług
Reaum.

Kierunek i moc wiatru Stan nieba, Zjawiska

9 2
Wl

330.89 +  19*0 zachodni spokojny chmurno mgła
10 331.59 16 2 — —

10 6 335.23 14.2 » n n

A d m in istra cja  „K raju
przyjmuje przedpłatę na następujące dzieła:

PAMIĄTKA ODKRYCIA ZWŁOK 
KAZIMIERZA WIELKIEGO

z dodaniem wiadomości o życiu tego króla, spisana 
dla ludu przez Wł. Ludwika Anczyca, ozdobiona 
licznemi drzeworytami wziętemi z fotografii Waler. 
Rzewuskiego, la  kładem czytelni ludowój. — 25 ct.

Nabyć moźn,a w administracji „Kraju" 
i w drular/ui p. Karola Budweizera.
WIZERUNKI KRÓLÓW POLSKICH

od Mieczysława I. do Stanisława Agusta, wydane 
nakładem zakładu artystyczno - litograficznego A. 
Dzwonkowskiego — przepyszne wydanie, którego 
zaledwie 50 egzemplarzy znajduje się tylko. — Ce­
na egzemplarza 12 złr. w. a.

|skiego. — Cena 15 ct., z przesyłką 18 ct. Czysty I 
I dochód z rozsprzedaży, przeznacza się na wsparciu 
I wdów i sierót z  r. 1863 i  1864.

Pieniądze na powyższe dzieła można przesyłać 
wraz z przedpłatą na dziennik. —  Na zamówienia 

listowne, lub przesyłki za przekazem— dzieła wy­
słane będą natychmiast.

T r e ś ć  p i s m

czasowych, literack. i naukowych,!

Bibljoteki Warszawskiej, zeszyt za mie- 
Isiąc lipiec, w yszedł z d ruku  i zaw iera 
Dzieje idea łu , powieść Ja n a  Zacharjasie- 

H odzina O rskich, powieść Wład. Sakowskiego I wicza. —  0  używ alnościach pastw iskow ych i

SS£ -  T  Ł ‘ ■ P" ”1'  le4“»ch !>"“ L G ó r n e g o .  -  Zw rot ko
, IB ajronow i, przez E. L. —  K ronika pary-

rza  Wgo przez -  W ystaw a sztuk pięl
portretem) _  so centów. I ouany krytyki Szekspira, charaktery  i ta

K azim ierz W ielki, według grobowca w k a t e - J ^ ^ - AfSCr-HoUSSye, jego stanow isko 
drze krakowskiój (litografja) cena 1 0  centów. I i ostatn i rom ans „les grandes dam es" wia- 

(L ito g ra fję  tg w obecnćj zw łaszcza I domości. —  K orespondencja z F lorencji, 
chwili, należałoby zuzyć na prem ia d la  I lis t T. Lenartowicza, piśm iennictw o kra- 
dzieci wiejskich). Ijowe i zagraniczne. —  Ekonom ista. —  O

Na Ż y w o t K a z im ie rz a  P u ła w sk ie g o  przez i Pr^cy «L I- K raszew skiego, przez F . K ru- 
Leo nar aa Chodźkę, wydanie piękne ze stalorytami I pinskiGgo. —  R eform a w wychowaniu KO- 
paryzkiemi, można nadsyłać przedpłatę je s z c z e  do I biet A. G. przez A. Bąckiewicza. — Te- 
d. *  lip c a  b. r, w ilości 2 złr. Każdy z przed-1 orj a D a rw jn a  R e ic h m a n a , B o u k le ’a
płacicieli otrzyma ozdobne wydanie. * —

(402)

POGADANKA WŁOŚCIAN
o pogrzebie Kazimierza Wielkiego

u s t i o b i o n u  w i z e r u n k i e m  h r ó t n

wierszem napisana przez K. Góralczyka (Wł. L. Anczyca)

z zastosowaniem do pojęcia ludu i wyjaśniająca mu powody czci, jaką naród
oddaje prochom W ielkiego Monarchy.

Wiersz ten poleca s ię  szanownym radom powiatowym, miejskim i gminnym, oraz przybyłym gościom
z dalszych stron, jako pamiątkę uroczystości dla włościan.

Cena 1 egzemplarza centów 8 . -  

Nabyć można w administracji

100 sztuk 5 zfr. — 5 0  sztuk 3 zfr. 

ltraju“ i drukarni p. Budweisera.

P ie śn i i P o e m a ta  Marjana Korwina K o c h a  
n ow sk i ego, wydanie pośmiertne, nakładem St. Gra- 
licbowskiego. — Cena egzemplarza 1 złr. w. a.

O d czy ty  d r. C eg ie lsk ieg o  o poezji polskiśj 
XIX wieku — nakładem Konstantego Żupańskiego. 
Cena 2 tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 c.

H istorja cywilizacji w Anglji, toni ostatni.
[ Dwa niedawno odkryte listy  K opernika i 
L utra, przez A. Przedzieckiego. -—  P rze- 

I gląd teatra lny . —  J a  czyli sam oluby, ko- [ 
m edja L abicha i M artina, przez E . L. —  i 
W iadomości i rozm aitości. — Po wyczer-

Najbogatszy i

S K Ł A D  Z E G A R Ó W
od wielu lat renomowany

i Z E G A R K Ó W  „ M.  H E R Z A

W sp o m n ie n ia  b io g ra fic zn e  przez Karola | P i ę c i u  egzemplarzy W pierwszym półroczu, 
Widmana, z portretami fotografowanemi p. Teo- I redilkcja pOlGClła odbić większy lloŚC 
dora Szajuoka w 2eh tomach. Nakładem księgarni I egzemplarzy drugiego półrocza i na to dru- 
Seyfartha i Czajkowskiego. -  Cena w przedpłacie g je  ja k o  stanow jiłce 0(|zielną całość, Ogła-

, I sza prenumeratę w W arszawie rs. 4 k. 
Ukraińskie narodnie pieśni Feliksa L ip ia-U ^  „a prowincji rs. ^ którą wprost, do

s iego z r |  księgarni G ebetnera i Wolfa przesyłać na-
L ud p o lsk i, jego osady, zagrody, typy . ubio- , ż kt& : o d eb rd n iu  księgarnia ta

ry, zwyczajne . sposób życia, mowa, podania i przy-1 J , . „  , * , , .
słowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka i | natychm iast wydaje egzem plarze lub je  
tańce skreślone przez Oskara Kolberga, obrazowa-1 przesyła pocztą w miejsce wskazane, 
ne przez Bogumiła Hojfa. — Dział pierwszy Wiel-

„W iedeń , S tephanspla tz  Nr. 6 A ussehseite des Zw ettlhofes" 
posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 

jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

G en e w sk ie  z e g a rk i k ieszonkow e, 

w najlepszych gatunkach.

Wiadomości urzędowe.
kopolska w 5ciu tomael

Prenumeratę na całą Galicję przyjmuje Admi­
nistracja „Kraju“ na całe 5 tomów w ilości 10 ta­
larów czyli 18 złr. lub tylko na lszy tom w ilości |
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo­
bione będzie oryginalnemi illustracjami kolorowane-. w  . . .
mi, za pomocą fotografji zebranemi,— oraz nutami |  W 11KI1J  ą r c  p o s t td y .
muzycznemi. I Dwóch kancelistów  sądów powiatowych

Strzechę, czasopismo ilustrowane na pięknym I w Sadogórze i D ornie z pensją 500 z łr.
satynowanym papierze, w zeszytach miesięcznych I ew entualnie 600 złr. —  CztÓrotygodniowy
wychodzące. Cena zeszytu 60 cent. Poprzednie ze-1 {gyjjjjjj p o d an ia

Os tap Bondar czuk (176 str.j

szyty administracja posiada w zapasie.
„Strzechy" rocznik I. w bardzo pięknój o- 

prawie wraz z premią 8 złr. 80 cent., admini­
stracja posiada w zapasie.

B ib lio te k ę  n a ro d o w ą , wydawaną przez F .H . 
Richtera, której tom I. zawiera powieść Bolesławi-
ty p, t , : Emissarjusz. Cena 1 zł. 20 ct., w elegan­
ckiej oprawie 1 złr. 70 cent.

Następujące tomy „Biblioteki* zawierać będą: 
Lenartowicza poezje, 2 tomy (pierwszy tom obe­
cnie w druku): Bałuckiego Michała: ty c ie  wśród 
ruin i Władysława Łozińskiego: Legionistę.
l l ro w k ę , czasopismo iUustrowane lwowskie. — 

Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c. — Prenumeru­
jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J. 
Matejki: „Kazanie Skargi.*.

B ib ljo te k ę  M ró w k i — serja 4 złr., pół serji 
2 złr., ćwierć serji 1 złr.

Już wyszły z druku:
J. P. Woronicza: Sybilla i  Hymn do Boga (96st.)

18 cent.
Władysława Syrokomli: Janko Cmentamik (56 st.)

20 cent.
J . I. Kraszewskiego 

45 cent.
Juliusza Słowackiego: Kordjan (148 str.) 35 c t  
Zygmunta Krasińskiego: Przodświt (72 str.) 20 ct.

Powyższe dziełka stanowią pierwsze % serji i 
kosztują w drodze przedpłaty tylko 1. złr. w. a.

Drugiśj ćwierć serji wyszedł zeszyt I.
Adama Pługa: Sroczka (110 str.) 35 cent.

Asan, powieść przez T. J. Jeża (212 str.) 60 ot.
Administracja przyjmuje również zamówienia na:
O m nibus , B. Bo les la  w i ty , którego wyszedł 

właśnie zeszyt IV. (Cena zeszytu po 37 ct. Poprze­
dnie 3 zeszyty są jeszcze w zapasie) — i inne na­
kłady J. I. K ra s z e w s k ie g o ;  — na:

C z a rn ą  K sięg ę  (cena 2 złr. 50 c.) p. autora 
powieści „o Horożanie."

M o sk iew sk ie  na  L itw ie  rząd y , dalszy nie­
jako ciąg „Czarnej księgi* przez tegoż autora cena 
2 złr. 50 cent.

O p o trzeb ie  Idei przez J u l i u s z a  S ło w a ­
c k ie g o , (nieumieszczone w wydaniu lwowskióm) 
(cena 50 c.).

F a w o ry t  kom. w i akcie J. K. T n r s k i e g o  
(odbitka z Mrówoi) 25 c.

K ilk a  m y ś li o  o b o w ią z k a c h  n a ro d u  w z g lę ­
dem  lu d u  w  s p r a w ie  o św ia ty  przez Józ. Szuj-

Tłóm acza języka moskiewskiego przy są ­
dzie pow. w Brodach. — Cztćrnastodniow y 
term in  podania,

Oficjała rachunkow ego przy finansowćj 
dyrekcyi krajowćj z pensją, 1000 złr.

Zawiadomienia.
S ąd pow. w W ieliczce zaw iadam ia Jó z e ­

fa Niesiołowskiego o pozwie P inkasa  Jo 
sefstgal o ex tabulację sum m y 800 zł. m. 
k. z realności w K laśnie pod 1. 63/32 po- 
łożonćj.

Inseraty.
W  dniu^w czorajszym  na zam ku I 
zgubiono L O R N E TK Ę  pozłacaną, I 

H g g ^ L a sk a w y  znalazca zechce złożyć I 
takow ą w cukierni p. M a je r a  w rynku 
głównym, gdzie otrzym a żądane w ynagro-| 
dzenie- (412)

m r  Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 1  taniej.

M ęzkie z e g a rk i :
Srebr. cylinder z 4 rubinami................ . . . 1 0 —12 fi.

„ z sprężynką.........................12—13
„ z obwódką złotą i spręż.. .  13—14
„ z 8ma rubinam i................15—17
„ z podwójną kopertą . . . - .  (5— 17
„ z kryształonem szkłem ..14—17

auker z 15 rubinami........................16 — 19
v lepszy, z srebr. kopertami. .20 - 23
„ z podwójną kopertą.. . . . . .  18 —23
* „ „ lepszy. 2 4 -2 8

ang. anker z kryształowóm szkłem .18—25 
anker z podwójną kop. dla wojsk.24 —26 
Remontoirs, nakręcany z boku .. .  .2 8  — 30 
Remontoirs, z podwójną kopertą..35 -40 
Remontoirs z krzyształ. szk łem ...30—36
anker armóe-remontoirs ........ 38—45

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub...............30—38
„ ze złotą kopertą...................37—40

anker z 15 rnbinaini.......................35—44
„ lepszy z złotą obwódką.. . .45—60
„ z podwójny kopertą............ 55 — 58
„ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100 - 120
D a m s k ie  z e g a rk i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i............ 13—18
Zlot/ s ,  . „ „  2 5 -3 0

„ emaljowany..........................30—36
zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 

„ „ emal. z djamentami. 38- 48
„ „ z kryszt. szkłem .. .38—45
„ „ z  podw. kop. 8 lub .. 40—48

Złoty zegar, damski emal. z djament.. . .  58 ■ 65 »
„ „ „ anker..........................40—48 »
„ „ „ z  kryszt. szkłem . . .  50—60 n

„ „ z  podwójną kopertą 50 56 n
” Remontoirs................ 60, 70, 80, 90—100 ,,
” „ z podw. kopertą 90, 100—HO „

prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zśgarki przyjmuje się do pozłocenia
za  cenę lfl. do III. SO ct..

Budziki po 7 fi.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do w ystrzału  i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją:
Raz na dzień naciągany............................. 10, 11, 12 fl.
C o 8  d n i ......................... t6 ,  1 7 , 18, 19, 2 0 , d o  2 2  fl.

bijący pół i całe godziny. .30, 33, 35 fl.
bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl

Regulator miesięczny..................................28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 Ct

SMT" Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast, 51(35-50)T.
JO^^Zegarki przyjmujemy również w zamian.

MEDALIKI
srebrne i bronzowe 
n a p a m ią tk ę  

przeniesienia zwłok na W aw elu  
K a zim ierza  W,

w łasnego w ybicia , są do sprzedania u

W a c ła u a  G ło  w ciekłego
ju b ile ra  w  K ra k o w ie . 3 9 9 (4 -4)

czony,

N ajlepszy
gwarantowany, tysiąc­
krotnie wypróbowany, 
przez Wydział medy­
czny uznany i doswiad- 

niejednokrotnie naśladowany, c. k. 
wyłącznie uprzywilejowany

Środek przeciw szczurom, myszom do 
mowym i polnym, kretom , karakonom  

i innem u robactw u.
Również prawdziwe m ydło cytrynow e, 
najskuteczniejszy środek przeciw odmrożeniu 
i nagniotkom dostać można w Krakowie i 
Tarnowie u Józefa Jahna , we Lwowie u J. 
W. Królikowskiego, w Przemyślu u Gaidetsch- 

ki, w Rzeszowie u I. Scheittera i Spółki, w Czer- 
niowcach u J. Haasa. — Ceny: 1 słoik mydła cy­
trynowego 50 ct. — Trucizny na szczury duży słoik 
1 zlr. 10 ct., mniejszy 99 ct. — Na zamówia poje­
dynczych słoików posyła się za pobraniem na po­
czcie. (406(1-24)T.

Guwernantka
mogąca udzielać, a k tó ra  już udziela ła  ję ­
zyków: polskiego, niem ieckiego i francuz- 
kiego, tudzież muzyki, poszukuje um iesz­
czenia. Bliższa wiadomość ulica F lorjańska 
nr. 371 na dole u  stróża. (407)

Z powodu zwinięcia gospodarstwo |
w Czyżowicach o m ilę drogi od Mościsk 
oddalonych, sp rzedane będą przez publi-1 
czną licytacją w dd. 19 i 20 t. m. i n - \  
t c e n l a r z e ,  n i e b i e  i  w s z e l k i e ]  
r u c h o m o ś c i  4 1 1 (1 3)

W  p a ń stw ie  J a w o r z n o
wydzierżawione zostanie praw o propina- 
eyi na la t trzy, od Igo  stycznia 1870 r 
w drodze ofertowej na dniu 30 lipca i8 6 0  
w kancelarji zarządu dóbr w Byczynie, <>- 
koło Chrzanowa, gdzie warunki dotyczące 
każdego czasu przejrzanem i być mogą.

Oferty z wadjum 2 5 %  z ofiarowanćj ce­
ny dzierzawnćj obłożone, tylko przyjętem i 
być mogą. 393(3-3)T.

F.WERTHUM&C.

Erste Bsterr. kaiserl. konlgl. py|v

gegen F e u e r u . E inbrucb sichere 

C a s e e n

F.Wertheim&C0
in

W i s i .©
CJnerrelcht In der Sicherhelc 

gegen Feuer wie gegen Elnbrueh. 
1000 Dukaten jodem, der
wnaer Sohlosa ohne SehlQwel 
aufeperrt.©

, !!Mi II1*1 —1|,: ; , *.......
, 'L. ' 7 , .

Kasy ogniotrwałe
i od wszelkiego włamania się dokładnie 
■»h zabezpieczone,
Sitore przy w ie lo r r k ic h  próbach ogn iow ych

o k a za ły  s ię  n ieza w o d n e in ij

z fabryki W e r t h e in ia  i S p ó łk i  w Wiedniu,
znajdują się W  E r a b O W i e  jedynie

n J A N A  B A R T L A
t e  l i f / ł ł b u  f / t ó t e n f / m

w kamienicy JO. księcia Jabłonowskiego.

dtto

dtto

Ł a tw ie j  mówić o bucie , 
an iżeli g o  z ro b ić .

PIERWSZY i NAJWIĘKSZY
7 3 (16-36 ) Skład fabryczny 
* »  mm u  w  ■

własnego wyrobu

EMANUELA STERNA w WIEDNIU,
S ta d t ,  M arien g asse  N r. 2.

zaleca ogromny wybór najgustowniejsiyeh wy­
twornie a szczególnie trwale wykonanych towarów, 
z najrozmajtszego materjału i gatónków skór po 

następujących zadziwiająco nizkich cenach. 
Kamaszki męzkie-. 

kozłowe i cielęce złr. 4.50, 5, 5.50,. 6. złr.
obsadzone skórką rękawiczniczą zlr. 5.
5.50, 6.
kołkami śrubami, kapami z poazwórną 
podesz. złr. 6.60, 7.50, 8. 

z rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane, złr 5
5.50, 6, 7, 7.50.

z salonowego lakieru złr. 6, 5.50, 6, 6.50 
dtto obs. kol. skórą, złr. 6, 6 50, 7, 7.50, 

Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących 
na nogi złr. 4.50, 6.50, 6, 6.50, 7. 

Cielęce z podw. podeszwą, nieprzemakalne złr 
6, 6.50, 7.

Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 50, 9, 10, 12.
Kamaszki dla chłopców: 

matowe, cielęce, złr. 2.20, 2,80, 3, 3.50.
Kamaszki damskie-. 

prunellowe, aksamitne z obcasikmi, złr. 1 80,
2 10, 2 50, 2.80 3, 3.30, 3 50, 4.

„ now. kształ. złr. 3,50, 4, 4.50, 5, 6.
„ z gumami, złr. 2.50, 2.80. 3, 3.30,

3.80, 4.50.
z e  skóry matowój, kozłowój, glanc., c ie l  z  pół

podeszw. złr. 3, 3.50, 3 80 4.
„ z najlepsz. gat. złr. 4.50, 5, 5.50, 6.

nieprzemakalne skórzane, sukieune, pilśniowe, 
z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw złr. 4, 

4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7.50, 8. 
Kamaszki dla dzieci:

aksam., prunel., skórkowe, 90 ct. do 2.50.
Kamaszki dla dziewcząt: 

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr 2 2 50
2.80, 3, 3.50, 3,80, 4 . ' ’ ' ’ 

Wielki sk ład  kamaszków damskich z obcasika­
mi korkowemi, od złr. 5 do 6.50 — obok wielu 
tu niewymienionych gatunków z sukna, futra 
jedwabiu, atłasu, i t. p. zawsze w zapasie ’ 
C e n n ik i na ż ą d a n ie  p r e e s y ła m y  g r a t i s .

Zamówienia według miary i naprawy 
będą najszybeiój wykonywane. — Polecenia 
zamiejscowe wypełniają się za pobraniem pocztą.

| Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę.-wr.auu~ ..*  ....... an 1 n» • % iiHUlwriW ii

U n  j e u n e  h o m m e  d e  la  S u is s e  f r a n -  
ę a is e , m u n i  d ’e x c e l le n te s  r e c o m m a n d a -  
t io n s ,  d e s i r e  u n e  p la c e  d e  p r ś c e p te u r .  
M . F re y m o n d , p r o f e s s e u r  a, B re s la u ,  
W e id e n s tr .  3 1 ,  v o u d r a b i e n  d o n n e r  to u s  
le s  r e n s e ig n e m e n ts  d e m a n d e s .  4 0 8 {i-2 )

W J t r i u  f i o u i  i  e n i e *

W ulicy grodzktej obok poczty

S K Ł A D  M EBLI
krajow ych  i zag ran iczn y ch  m a d o b ó r k a ­
napek , o tom an ek , fo te li, fo te lików , p o d łu g  
najnow szych  wzorów, d rążk i, g zy im e  do fi­

ra n e k , .story, tap e ty , j t . d- 
Przyjmuje wszelkie obstalunki robót tapicerskich 

i stolarskich, stare meble zamienia, oraz na skład 
do przechowania przyjmuje — po cenach umiarko­
wanych. — Jako majster ręczy za dobrą robotę — 
„u — >-• zabezpiecza i takową poleca Szanownćj

409(1-6)
od moli 
Publiczności.

K  u r  s P a p e r ó w e n i ę d z y.

K ra k ó w  9 lipca. 

Papiery krajowe:

Ustątni k urs 
żądają, płacą

Renta.......................
„ w srebrze . .  

Losy pożycz, z r.
» u i,

118
101
95
82
91
88

261
233
193
178
174
168
757

1854.
1860.. 105 

n u ,, 1864.. 126
Galio- obligacje indemn.. .  75

„ listy zast...............
„ » n han. hypot.
Obligi pierwszafatwa:

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 119 
„ Kar.Ludwika 5»/a . .  102 

Ilemis. 96II u T KO/„ Czermow. 1 5 / , . . . .  83 
’ , 1867.........  92

.I 186 8  . . . .  88
Akcje przemysł. * baw ,

Lombardy..............................261
Akcje kol. K. Lud. galic,. 234

„ kol. cżerniow 199
„ kol. Rudolfa 179
„ kol. siedmiogr. . . .  175
„ kol. półn.-w sch.... 169
„ banku naród 76o
„ Zakł. kredyt............. —
„ Anglo-Hungaria. . .  —
„ Zakł. kredyt, węg.. 107
„ banku dla obrotu.. 139
„ „ hypotecz. gal. 94
„ „ handl. ogóln. —
„  „ krakowski. .  —

Losy kredytowe...................137 — 166 —

ałr. wal. a.

62
70

105
125
74

106
138
93

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi. z kup. I emis. 

„ n „ Ilemis. 
likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied..............
„ warsz.-bydg.............

Ros. pr. z r. 1864.............
z r. 1866.............

S r e b r o . . . ^ ; . .
D ukaty .................. ............
Napoleondory...........
Imperiały . . . "
(Jourant pruski’
Rogyjsk. ruble pap'.’ .'.'.’ .''

W ie d e ń  9 iipca.
5% Łączny dług państwa 
5% Pożyczka srebrem .
w wal. anstr  ......
5*/0 Oblig. indemn. Galie,
5% „ -  , Buk°. 
7% Pożycz, głodowa gahe.
Alcęje: Banku nar. za szt.
Zakiadu kredyt, za 200 złr.
Kolei Ferdynanda.........

11 rządowej fr.-austr.
południowej . . . . .
Cesarz. Elżbiety . . .
Galic. Kar. Lndwika
Lwow.- Czem.- Jassy
księcia Rudolfa . . . .
TAsby zastawne:

6*/, Banku naród. naM.K.

Ostatni kurs
żądają) płacą
złr. wal. a.
89 50 
91 -  
77 —
70 - 
72 -

173 -
171 —

122 -
6 90 
9 95 

10 20 
183 -  
158 -

63 -
71 25 
98 50 
75 —
74 75
75 — 

761 -  
284 40 
2290— 
378 50 
261 50 
197 75 
234 — 
199 — 
175 -

lOC 20'

261 20
197 25 
233 50 5»,
198 50 
174

88 5 0  57c Banku naród, na W. A. 
9O — 5 % Galic. Towarz. kredyt. 
7 6 — 6% „ Banku Hypot..
69 -  6% „ Banku Włość..
71 -  5J% Węgierskie.................

172 — 5% Boden kredit austr. . .
170 — Obligi pierwszeństwa:

5% kolei Cesarz. Elżbiety 
12150 na 100 złr. M. K. . . .  

5 85 5% kol. Ces. Elzb. na 100 
9 85 złr. W. A. (w srebrze) 

10 10 5“/0 kol. Ces. Elz.cm. z 1862 
182 -  6% „ aust.-fran. rządowej 
1 5 7 — po 600 fr. sztuka

5% o „ i, emis-J,8®7 
5% „ połudn. na 500 fr.. 
6 Bony

(spłać, w 1875—76). 
,. Ferd. za lOOzłr.M.K.

W. A,o u u • ■
“ /o i. .1 >1 (sr.płat.)
5*/o srebr gal. Kar. Lud. na 

300 złr. . .

5%
5 %

62 10 
71 15 
98 25 
74 50 
74
74 - - 5%

760 -  5*/.
284 20
2285- „ „  2 emisąja.
377 50 5*/, sr.Lw.-Czer.na300złr. 
Ooi <10 H Czerń.-Suczawa „

„ Suczawa. Jassy „
'% sr. księcia Rudolfa . . .  

Losy:
Poźyczk. 18J9 .............
Ł% z r  M54) a250złr 

100 —15% ,. r .t \ .it-r ., 500złr.

Ostatni kurs 
żądają) płacą 
zlr. wal. a.
95 50 95 30
— .— 79 —

93 50 93
93 — 92 50
92 50 92 —

110 — 109 50

103 50 103 -

92 _ 91 50
91 — 90 50

145 _ 143 —
141 — 140 —
U9 50 119 —

243 __ 242 —
96 — 95 59
92 50 92 —

109 — 108 50

102 _ 101 50
95 50 95 25
83 — 82 50
92 — 91 50
88 40 88 15
93 50 93 26

252 _ 251 50
95 75 96 25

105 70 105 4o|

5% Poż. z r. 1860 na 100 złr. 
„ zr. 1864nal00zlr,

Como-Rentowe...................
Kredytowe...........................
żeglugi na D unaju..........
Miasta Tryestu..................
Budy...................................
^tanisławowapo 20 fl. w. a.
S a lm ...................................
Palfy...................................
Clary .................................
Bt. Genois .........................
Windischgratz...................
Waldstein...........................
Keglewicz .........................
Rudolfa...............................

Waoclc'
4% Berlin za 100 talar. . . 
Augsburg za 100fl.pl. Niem 
35% Frankf. n/M za 100 fl.

połudn. niem..........
3% Londyn za 10 f. szt.. 
- i % Paryż za 100 frank.
61 % Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty w ażne...................
20-frank. sztuki.................
Rosyjskie im perjały ........
Talar związkowy . . . . . . . .
Srebro .................................

L w ów  8 lipca. 
Kolei galic. Kar. Ludw. . .

Ostatni kurs
źądają| płacą 
złr. wal. a.

107 75 1C7 25 Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 200 25 199 30
124 20 124 — Bankuhyp.gal. z wyp. 40% 97 25 95 75
24 __ 23 50 „ u „ bez kup. . . 93 25 92 7.1

167 __ 166 50 Obligi indemn gal............. 74 60 74 15
_ _ Dukat holend ............. 5 88 5 82

130 _ 125 — Dukat ces............................ 5 93 5 87
35 50 35 - Napoleon d’o r ..................... 10 8 9 97
28 50 27 50 Półimperjał ros.........’......... 10 30 10 15
43 __ 42 50 Rubel srebr......................... 1 92 1 86
.36 50 35 60 1'alar pruski....................... — — — —
38 50 37 50 Srebro ................................. 122 50 121 25
33 75 33 2*5 W a rs z a w a  8 lipca.
23 — 22 50 Papiery: Rs. k. Rs. k
25 — 24 50 Obligi Skarbu za 100 rs.
15 — 14 30 (op. kuponu) . . . . . . . — _ —
15 50 15 — Listy zast. III Okr. serji 1

za 100 rs.................... 91 76 '11 17
_- — — — L. zas. III. O. ser.2 za 100 rs. 88 67 88 17

104 50 104 lo Listy likwidacyjne.......... 76 26 75 93
Półimperjały rosyjskie . . . — -

104 20 104 25 Ros. pożycz, prem. z r. 1864 175 — 174 —
125 55 125 15 „ „ „ z r. 1866 174 — 173 —
49 85 49 85 5% listy zastawne rosyjs.. — - — —
_ — — .. Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 125. . . . — — — —
5 95 b 94 Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 69 50 — —

10 3 10 2 „ „ warsz.-bydg.. 72 50 71 75
— — — — „ „ warsz.-teresp. — — — —

— — liberowane, za 100 rs. — — — _

122 65 122 33 Akcje kolei żel. fabr.-Łódz-
kiój rs. 1 0 0 ............... — — — —

2S4 50 233 50

Ostatni kurs
żądają) płacą 
złr. wal. a.

G e n y  zb o ża .

Kraków.

Pszenica czer. korzec 
„ biała * 

Żyto
Jęczmień • • s
Owies ■ • • n
Tatarka . - „
Kukurydza . „
Proso • . . „
Groch . . . „
Fasola . .
Bobik 
Wyka ,
Rzepak zim. . ” 
Rzepik „ . ” 

r leini . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „

„ czer. „ 
Tymotka. . r

Spirytus (80 Trallesa). 
(90 Trallesa) . . .

ca ® 
S? *

Loco Termin
żą- ; pła- żą- I pła- 
dają 1 cą dają| cą
Za korzec ŻI. w- a.

85
85
80
70
50
75
85
85
90
90
90
90
75

10 25
11 -  
7 40 
6 — 
5 75

6 50

7
8 50
6 50
7

1 0 -  
10 —
7 10
5 25
6 26 
550

5 50

6 25
8 — 
6 — 
6 50

za wiadro

P ociąg i osobowe na kolejach żelaznych
o d c h o d z ą ;

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go 
dżinie 7 min. J O  rano; 3 mili ^  po p#ł _  
do W a r i * *  3 W r o c ł a w i a  o goda i 
rano, — d? o g. 10  min. 30 rano

I 8 Hj' 3- do Kr’ r W i e l i c z k i  1 1 rano

Z “ 5: U  . 7  [ r t „poł , 2 m. 5 p0 południu.
z  S * c z a k o w y do K r a k o w a  o g. a »  51 pono
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o tr fi ^  i nP P5 min on “ - r a s o w a  o g 6 m. 10  rano

7 P ^ O r a n ^ r w f e rĉ . d0
v  do K r a k o w a  o g. 9 ra n 0

Z M y s ł 1CZki d° K r a k o w a  0 g- 5 m. 40 wieczór.
z  Cze r ń -  - K r a k o w a  o g. , połl(d>ill

C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g, 6 m. 25 rano
^ m. 30 wieczór.

P rz y c h o d z ą ;
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m . 45  rauo 

7 m. 45 wieczórn— z W r o e ł a w i a  o g. £ 
m. 45 rano, — 11 W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y .  
My s ł o w i c  1 r j c z a k o w y  o g. 6  min 21 
w ieczór,— ze E w o w a  o g. 2  m. 51 po po­
łudniu; 6  m. I* rano, — z W i e l i c z k i  o g.
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 popoł- 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8  ir.. t9  rano; 8 

UJ. 36 Wieczór, — 7 C z e r n i o w i e c  o g. 5 
rano; 5 wieczór. 6

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  0  g . 6  m 17  u0 . 7
m, 37  wieczór,

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano; min 
14 wieczór.

W>aścici«<le: Mm. Łapieha— Samelson— Leon Gzarlifisfci — SUnisław CzamecYi. w lirukarm Karola Budweisera,


